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Dzienniki ruskie omawiają jeszcze dalej 


_abrodnię, popełnioną na uniwersytecie lwowskim, 


a przedstawieją rzecz możliwie najwykrętniej. 
Potrzeba tedy tem silniej z naszej strony pod- 
mieść różnicę waiki narodowej od zbójectwa. 

Rasini dążą do stworzenia własnego uni- 
wersyteitu — tak przynajmniej brzmi hasło, sto 
krotnie powtarzane. Ani senat, ani poszczególni 
profesorowie nie wystąpili nigdy przeciw temu 
hasłu. Nie było więc z tego powodu nigdy przy- 
czyny do demonstracyj ze strony młodzieży ru- 
skiej, Inaczej mówiąc, niepodobna znaleźć zwią- 
zku między dążeniem Rusinów do stworzenia 
własnego uniwersytetu a wykroczeniami da- 
wniejszemi i ostatniemi z d. 23 bm. Nie zaszło 
bowiem nic, coby Rusinów w tem dążeniu po- 
wstrzymywało. 

Jest jednak i drugie hasło. Uznając, że 
brak im sił do obsadzenia uniwersytetu, doma- 
gają się Rusini tymczasem utrakwizacyi wszech- 
nicy lwowskiej. Jest to żądanie bezpodstawne. 
Stan prawny, wyjaśniony rozporządzeniem mi- 
nistra Hartla oraz orzeczeniem trybunału pań- 
stwa, nie daje możności spełnienia życzeń przez 
młodzież raską w tym kierunku wyrażanych. To 
też tym razem nie wyraziła ich wcale; 
nie udała się ani do władz państwowych tutej- 
szych lub wiedeńskich, ani do władz akademic- 
kich, lecz przeciwnie, wzięła udział w immatry- 
kulacyi z d. 44 bm, złożyła ślubowa- 
nie, zadowalając się protestem, który, nawia- 
sem mówiąc, był dość dziwnym, boć podnosze- 
nie, jakoby „język polski był im niezrozumiałym“, 
jest śmiesznem wobec faktu, iż młodzież ta słu- 
cha przeważnej liczby wykładów w języku 
nolsk i m. 

Przystępując więc d. 24 bm. do immatry- 
kulscy:, | wiek z tak śmiesznym protestem, 
wyrażając pi. , lż z konieczności „poddaje 
się przepisom“, aala młodzież ruska sama do 
wód, iż napad z dnia 23 bm. nie może stać 
w związku z hasłem utrakwizacyi uniwersytetu. 
Bo jeżeliby istotnie — jak to teraz próbują 
twierdzić inspiratorzy „Diła* — obecny stan 
prawny i językowy na wszechnicy był nie do 
zniesienia, tak, że pod wpływem tego stanu 
młodzież straciła równowagę, to jakże z tem 
pogodzić fakt, że ta sama młodzież już następ- 
nego dnia przybyła spokojnie na immatrykulacyę 
i uznała istnienie przepisów odnośnych. 

Nie można zatem znaieźć związku między 
zbrodnią z d. 23 bm. a wymienionemi dążno- 
ściami Rusinów do utworzenia własnego uni- 
wersytetu lub utrakwizacyi wszechnicy polskiej, 
Drogę do utrakwizacyi wskazał Rusinom rząd, 
który dał im wcześniej niż Polakom możność 
wykładania w języku ojczystym. Z możności tej 
nie skorzystali. Gdy jednak Polakom, później niż 
Rusinom, ©twarła się możaość wykładu polskie- 
go, polonizacya wszechnicy dokonała się w prze- 
ciągu 4% iat! Wiadomo powszechnie, iż kandyda- 
tów ruskich de habihtacyi na docentow było 
i jest zbyt mało, jakkolwiek nietylko sa czasów 
niemieckich, ale i dotychczas, habilitacye ruskie 
są łatwiejsze, niż polskie. Podań o docentury 
polskie odrzucono dwa razy więcej, niż ruskich. 
Nikt więc Rusinom nie przeszkadzał w utrakwi- 
zacyi katedr, tj. w prawdziwie cywilizacyjnej 
pracy, w stworzeniu rzeczywistych podstaw dla 
wszechnicy, w złożeniu dowodów, że na własną 
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Ks. Prymas | oiablewski. 


(Ciąg dalszy.) 


Mowca zalecił przyjmowanie podań w ję- 
zyku polskim, skarcił ironiczne wspomnienia 
mowców liberalnych o N., Pannie Maryi, Królo* 
wej Korony polskiej, a od Polaków żądał sta- 
wiania życzeń na pozytywnym gruncie prakty- 
cznym. 

Obok Polaków głosowała też tylko większa 
część frakcyi katolickiej za wnioskiem posła Nie- 
golewskiego *) żądającym, ażeby nakoniec przy- 
najmniej na mocy prawa narodów gwarantowa- 


Lwów 


wszechnicę zasługują. Pretensyi do otrzy- 
mania wszechnicy nie można opierać na staty- 
styce ludności, ale na owocach wiekowej pracy 
naukowej. Tych owoców dotychczas nie ma. 

Skoro tem samem wykazaliśmy, iż zbro- 
dnia z d. 23 bm. nie stoi w ładnym logicznym 
związku z dążeniem do stworzenia uniwersytetu 
ruskiego, zapytać się trzeba, jakim jest jej cel 
i podkład? 

Co do celu zauważyć można, iż Rusini 
przywiązują większą wagę do języka w we- 
wnętrznem urzędowaniu uniwersytetu, niż do 
zdobywania nowych docentur i katedr. Ten fakt 
zadziwić musi każdego, kto jest obeznanym 4% ży- 
ciem akademickiem. Wszak miarą uniwersytetu 
są katedry, ruch naukowy, produkcya naukowa, 
a nie urzędowanie. Ale ponieważ w oczach pu- 
bliczności mniej poinformowanej język urzędowy 
jako szata zewnętrzna, stanowi nieraz o istocie 
rzeczy, przeto Rusinom zależy na narzuceniu 
uniwersytetowi szaty utrakwistycznej, aby stwo- 
rzyć sobie t. zw. stan posiadania w İnstyiucyi, 
do której rozwoju niczem się nie przyczynili! 
Nie mogąc wykazać zasługi naukowej, nie mo- 


gąc się powołać nawet na to, iż walczyli o wy- 
parcie niemczyzny z murów tej instytucyi, chcą 
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przynajmniej zewnętrznie, przez wy musze- 
nie ustępstw językowych i administracyjnych, 
wejść w współposiadanie tego, czego nie siwo- 
rzyli, i odebrać Polakom posiadanie dzisiejsze. 

Trzeba jasno postawić kwestyę : nie ch o- 
dzi o ułatwienie rozwoju na- 
uki ruskiej — bo tego nikt nie utru- 
dnia — lecz o odebranie cudzego 
dob ra. Dlatego żąda się, wbrew przepisom, 
coraz to nowych ustępstw. Po każdem zaś u- 
stępstwie wyłania się nowe żądanie. Jakkolwiek 
językiem urzędowym jest polski, władze akade- 
mickie przyjmują podania ruskie; załatwia je 
kancelarya, od profesorów bowiem, o których 
powoływaniu decyduje wiedza, a nie znajomość 
języka ruskiego, nie można tego wymagać. 
W roku zeszłym pojawiło się już żądanie, aby 
rektor (nie umiejący po rusku) rozmawiał ze stu- 
dentami, uczęszczającymi przecież na polskie 
wykłady, po rusku. Teraz słyszy się już o żą- 
daniu. aby rektor przy immatrykulacyi uznawał 
język ruski. Pojawiło się żądanie, aby egzamina 
nawet z przedmiotów, wykładanyc: wyłącz- 
nie po polsku, odbywały się po rusku, co 
równałoby się wykluczeniu profeso- 
rów od egzaminowania i tworzeniu komisyj 
egzaminacyjnych z ludzi niefachowych 

Żadne z tych żądań nie ma cechy nauko- 
wej. Celem wspólnym tych uroszczeń jest ode 
branie Polakom stanu posiadania, stworzenie 
tymczasem współposiadania polsko-ruskiego, aby 
póżniej ten stosunek zmieniać coraz bardziej na 
niekorzyść Polaków i wreszcie odebrać uni- 
wersytetowi cechę polską w zupełności. 

A więc zabór! 

Tylko takiemu celowi mogą służyć takie 
środki. Owa szmata niebiesko-żółta, zatknięta 
przez ekscedentow na gmachu, do kiórego Ru- 
sini nie wnieśli ani jednej cegły, jest widomym 
znakiem aspiracyj zaborczych. Mówimy szmata, 
nie chorągiew, bo uszanowanie przed barwami 
własnemi, drogiemi każdemu narodowi, nie po- 
zwala nam przypuszczać, aby sztandaru narodo- 
wego ktokolwiek tak niegodziwie nadużywał. 
A ten „rektor ukraiński* w „zdobytej* i podar- 
tej niegoduą dłonią todze, z nożem w ręku, na| 


nych praw narodowych i autonomicznych. 
Poparcie Polaków przez centrum od obję- 
cia rządów przez Bismarcka (we wrześniu 1862) 
nsleży tem więcej cenić, ileże polityka Bismarcka 
w obec centrum była przed walką kulturna tj. 
przed r. 1870 inną aniżeli w obec Polaków, a 
w latach 1862—1866 także i w obec liberałów i 
postępowców. Podczas konfliktu konstytucyjnego 
bywały chwile, w których Bismarck pragnąc so- 
bie zapewnić poparcie centrum przeciwko libera- 
łom kokietował z tem stronnictwem, a niektorzy 
członkowie tego stronnictwa szli niejednokrotnie 
Bismarckowi na lep a wierząc w jego konser- 
watyzm i głośno wówczas proklamowaną lubo 
nader rzadko praktykowaną w uczynkach życzliwość 
dla katolickiego kościoła, przedkładali w czasie kon- 
fliktu konstytucyjnego niekiedy wnioski kompromi- 
sowe; po osłabieniu katolickich wpływów przez Sa- 


na jedność dawnego państwa polskiego z r. 1772. dowę i Sedan żałowali jednak ci członkowie frakcyi 


jak również Polakom w tych granicach przysłu- 
gujące narodowe i polityczne prawa wprowa 


dzono w życie i ażeby na przyszłość zobowiązae 


ne do ich wykonywania mocarstwa nie czyniły w 
tych prawach w sposób dowolny żadnego u- 
saczerbku. 

W czasie rzeczonych dyskusyj znalazł się 
przewódca liberałów br. Vincke w wielkim am- 
barasie; zamanifestował się bowiem jako zwo- 
iennik jedności narodowej niemieckiej i włoskiej, 
a Polakom nie chciał nawet użyczyć pomimo 

+) Haus der Abgeordneten Sten. Ber. 22 
kwietnia 1861. 


48 lat istniejąca 


zagzegytnie znana firma 


| katolickiej, w których rzędzie trzeba wymienić 


nawet tak wybitnych, jak bracia Reichensperge- 
rowie, swej łatwowierności w obec Bismarcka. 

Od większości liberalnej dzieliła Bismarcka 
lich opozycya przeciwko powiększeniu wydatków 
na wojsko i żądanie skrócenia służby wojskowej 
z trzech na dwa lata. Frakcya katolicka jednak 
w tych sprawach w latach 1862 —1866 nie szła 
tak daleko, jak większość liberalna sejmu. 

W stosunku do Polaków natomiast polityka 
ks. Bismarcka od najmłodszych jego lat była 
zawsze nieprzebłaganą, a nienawiść znacznie sil- 
niejszą, aniżeli w latach 1862—1866 do liberal- 
nej większości a w latach 1870—1877 do cen- 


zarzuconej mu słusznie niekonsekwencyi należ 


barykadzie z połamanych ławek złożonej, to 
godny wódz tej watahy. Togi uniwersyieckie są 
znakiem pięciowiekowej wspólności nauki pol- 
skiej z nauką świata. Tej szaty, którą od cza- 
sów Bolonii i Paryża, Montpellier i Oxfordu i 
tylu innych wszechnic, nosi wszachnica krakow- 
ska i nasza, nie zdobywa się zbrodnią! 
W ten sposób można sobie wszelkie świętości 
przywłaszczać, ale nie można się stać ich 
właścicielem... 

Historya narodu ruskiego odwróci się kie- 
dyś ze wstydem od sprawców, od pogromców 
portretów, lamp, stołów i ław szkolnych, od „bo- 
haterów*, którzy po napaści umieją tylko odma- 
wiać zeznań i kryć się pod opiekę bezimienności. 
Ale opinia powinna wiedzieć, że tu nie chodziło 
o manifestacyę w celach naukowych, że 
fo nie rozruchy wzburzonej lub dotkniętej w 
swych uczuciach narodowych młodzieży, lecz 
pospolita zbrodnia, pozbawiona 
wszelkiej aureoli. 

Podkładem tej zbrodni nie uczucie naro- 
dowe, lecz anarchistyczne. Nie wierzymy, 
aby uczucie narodowe mogło się w ten sposób 
objawiać. Uczucie narodowe kazało młodzieży 
polskiej w Warszawie omijać uniwersytet rosyj- 
ski, ale nie burzono sal, nie dopuszczano się 
wandalizmu na dziełach sztuki. Uczucie narodowe 
każe dziatwie polskiej w Prusiech odmawiać 
udziału w niemieckiej nauce religii, ale cierpi 
ona za to i nie kryje się bezimiennie. Uczucie 
narodowe wywoływało starcia na wszechnicach 
w Pradze, Wiedniu i Iinnsbruku, ale były to 
starcia obustronne, a nie napadanie bezbron- 
nych. Tem wszystkiem różni się zajście z d. 28 
bm. od wszelkich, choćby zbrodniczych nawet, 
manifestacyj narodowych; zarazem staje ono wy- 
łącznie na gruncie anarchistycznym i traci prawo 
do oceniania z punktu widzenia narodowego. 


Barwy niebieskożółte miały całemu zajściu 
nadać cechę narodową ; przynależność sprawców 
do uniwersytetu miała mr nadać cechę rozruchu 
młodzieży. Nie było ono ani narodowem, ani 
akademickiem, lecz pospolitą zbrodnią, poczętą 
przez ludzi, którym święta sprawa narodowa 
i sprawa przyszłego uniwersytetu ruskiego była 
tylko płaszczykiem dla celów anarchistycznych, 
A mieczem ślepym w ręku tych ludzi stała się 
młodzież, a więc kwiat narodu, która może przy- 
najmniej w części bezwiednie, pozwoliła się użyć 
do czynów, do jakich się jeszcze nigdzie żadna 
młodzież nie posunęła. 

To, eo się stało w uniwersytecie, jest zapo- 
wiedzią dalszych zajść, możliwych w całym 
kraju. Ta sama ręka znajdzie sobie inne narzę- 
dzia, aby wywoływać inne gwałty anarchistyczne 
pod płaszczykiem narodowym. Dlatego zarówno 
władze, jak i opinia publiczaa powinny dokładnie 
odróżniać podkład i cele każdego zajścia. Winna 
to czynić takźe lepsza część narodu ruskiego, je- 
żeli nie chce się stać współwinną czynów, któ- 
rych żaden naród pochwalać nie powiniem, z któ- 
rych przeciwnie każdy naród, w interesie swego 
honoru, winien śmiało zerwać maskę narodową 
Jeżeli naród ruski tego nie uczyni, jeżeli zechce 
bronić zbrodni i z nią się identyfikować, wtedy 
stwierdzi sam, iż sprawa, o którą się walczy 
środkami anarchistycznymi, jest niezdrową, oraz 
że zwycięstwo takiej sprawy i takich elementów, 
musiałoby być zwycięstwem anarchii, a nie idei 
narodowej. 


trum. Valbert*) wskazał na ciągłe zmiany zda- 
nia Bismarcka w dziedzinie stosunku do Kościoła 
katolickiego i do centrum, nienawiść do Poiaków 
zaś poczytał za jedyne niemal niezmienne uczu- 
cie Bismarcka. „Polacy są antypatyczni Bi- 
smarckowi zarówno wskutek ich zalet, jak ich 
wad, zarówno wskutek ich nieprzezornej szia- 
chetności, ich rycerskiej odwagi, jak i wskutek 
ich skłonnego do hazardu temperamentu, wsku- 
tek wrodzonego braku dyscypliny, wskutek po- 
stanowienia niezmiennej obrony ich praw prze- 
ciwko wszystkim przedsięwzięciom państwa, a 
wreszcie wskutek ich żywego wstrętu do ceza- 
ryzmu. Czego jednak ks. Bismarek nie może 
im darować, to upierania się przy swoich wspo- 
mnieniach i przy swoich nadziejach ; nie mogą 
oni przapomnieć wielkiej niegodziwości, której 
stali się ofiarą i nie przestają podnosić głos w 
tym kierunku. Nie tak dalece nie irytuje Cezara, 
jak gdy spotyka na drodze swojej siły, ktore o- 
pierają się przewadze miecza, jak dusze, które 
nie chcą się peddać, zwyciężonych, którzy cier- 
pią boieść połączoną z przegraną a nie szanują 
wcale zwycięzcy.“ 

Już w r. 184 młody, butny i awanturni- 
czy junkier pruski drukował wstępny artykuł z 
podpisem : „Gutsbesitzer Bismarck von Schön- 
hausen'* **), w którym w następujący sposób dał 
folgę swoim uczuciom z powodu uwolnienia Po- 
laków w procesie politycznym berlińskim. 

W artykule rzeczonym wyraża Bismarck 


*) Yalbert M. de Bismarck et les Polonais 1886. 
*k) Magdeburger Zeitung ; 20 kwietnia 1848. 


wychodzi o. godzinie 5-tej wieczorem. 


JAN TKACZ i SYN. 


— (zwartek dnia 31 stycznia 1907. 


Po rozwiązaniu parlamentu. 


Wiedeń. Dzisiejsza urzędowa „Wiener 
Ztg.* — jak telegrafują nam z Wiednia pomie- 
ściła patent cesarski rozwiązujący obecną izbę 
poseliską i polecający zarządzić nowe wybory. 
Patent ten, datowany Wiedeń 30 stycznia 1907 
zswiera dwa następujące artykuły : 

Art. I. My Franciszek Józef I oznaj- 
miamy, że izba poselska rady 
państwa zostaje rozwiązana. 

Art. I Ogólne nowe wybo- 
ry do izby poselskiej należy zarzą- 
dzić i przeprowadzić. 


Wiedeń. Urzędowa „Wiener Ztg.* ogłasza 
również sankcyonowanie ustawy dotyczącej re- 
formy wyborczej. 


Enuncyacya rządu. 


Wiedeń. Dzisiejsza, środowa „Wiener Ztg.* 
zamieszcza w mieurzędowej swej części następu- 
jący artykuł: 

W urzędowej części dzisiejszego numeru 
ogłsszamy patent cesarski o rozwiązanią izby 
poselskiej wraz z zarządzeniem nowych wyborów, 
mających się odbyć na podstawie powszechnego 
i równego prawa głosowania. Zaczyna się nowy 
okres wewnętrznych dziejów  Austryi. Podczas, 
gdy w innych państwach usunięcie przywilejów 
i praw wyborczych odbywało się przeważnie 
wśród gwałtownych wewnętrznych  wstrząśnień 
lub zewnętrznych zawikłań, Austrya — co do- 
wodzi wewnętrznej siły żywotnej państwa — 
przeprowadziła w sposobie rozwoju ustawy za- 
sadniczej, iż wobec ustawy na polu prawa wy- 
borczego wszyscy obywatele państwa są równi. 

W chwili, w której na wymienionych pod- 
stawach ma być wzniesiona nowa izba, jest 
obowiązkiem rządu współdziałać radą i zwrócić 
się do wyborców z przedstawieniem szceze- 
gólnego znaczenia nadchodzą- 
cych wyborów. Odtąd wszyscy obywatele 
państwa będą mieli równy wpływ na ustawo- 
dawstwo państwowe i na sprawy publiczne. Po- 
lityczna równość prawna znosi wszelki rozdział 
między państwem a ludami i łączy je w jedną 
całość. Odtąd mie może istnieć dalej tak częste 
rozróżnianie, iż parlament pozostawia rządowi 
troskę o państwo, a sobie zastrzega zastępstwo 
specyalnyek zawodowych życzeń ludności  Nie- 
tylko interes państwa, ale także interes każdego 
noszczególnego obywatela wymaga usunięcia 
tego sztucznego rozdziału. 

Przez równe prawe głosowania dobro pań- 
stwa staje się dobrem ogółu obywateli państwa, 
arozróżnianie międy konieczno» 
ściami państwowemialudowemi, 
które tyle sprawiaio zamieszania, musi ustać 
Gdy reprezentacya państwa stała się sprawą lu- 
dową, muszą też zastępcy ludu być pomni swego 
obowiązku względem państwa. Słusznie podnosi 
wyborca swe specyalne życzenia i kulturalne lub 
narodowe potrzeby, ale nie wolno mu zanomi 
nać o tem, że wybrany musi chcieć i umieć te 
specyalne życzenia wyrównać zżycze- 
niami wszystkich innych 1 w ten sposób 
przeprowadzić to, co rzeczowo i czasowo da się 
uzyskać Do tego nadają się jednak 
ci mężowie, którzy widzą cel par- 
lamentu w pracy pożytecznej, 
służącej państwu i woli ludu, mężowie, którzy 
swe powołanie nietylko w tem upatrują, aby 
podobać się wyborcom przy pomo- 
cy często wątpliwych środków, lecz którzy lu- 
dowi i państwu przynoszą po- 
żytek swą rzeczową działalno- 
ścią. 

Na wybór takich mężów będą musieli wy- 
borcy zwrócić swą uwagę, jeżeli chcą parlament 
wzmocnić ogólnym szacunkiem. Przedewszystkiem 
niechaj wyborcy 0 tem pamiętają, że obecnie 
właściwe jądro polityki muszą tworzyć dobrobyt 
ekonomiczny i praca społeczna. Coraz bardziej 
stosunki wzajemne ludów do siebie układają się 
na tle polityki handlowej i na tle ekonomicznem. 


ków, ale że ich nosili na rękach w Berlinie. Za- 
miast rozwinąć entuzpazm narodowy we Fran- 
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swój gniew, że Prusacy nietylko uwolnili Pola: 


Rok XLVII. 


OGŁOEZŻZEKNIA i PRZEDPLACĘ A 
przyjmują: Wo Lwowie: Admiuistrecya „Gazet 
Narodowej” ul. Kepernika 7 1 biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hóasmana; We Wiedniu: Haasenstsin & 


Vogler NE Mass) I Kkrntnerstr. 18 (Bing. Neuer 
Markt 8), 


Rudolf Mosse Seilerstädte 3, A. Oppelik 
Grinangergasse 12, M Dukes Nachf.: Mar. Au Ę 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, So + 
Wollseile 11, J. Dannen bere II Praterstrsane 33, A~ 
dolf Chulawski VIL Stiżtg. 4; E. Braun I, Botenturm; 
strasse 9; W Budapeszcie: Julinsz Leopold VH. 

ubełhrinę 41: We Parole z. M.: Ham 
senstein 6 Vogler i p. Dauba & Comp; W Pa* 
ryżu; C. Adama Ciborowskiego następca: Be- 
ezkowski 14, Oitó de Tróvicę Paris. 

OBHA OGI i Ogłoszenia zwy" 
ezajne na jednosspaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 hal. Madeałane za wiersz lui 
jege miejsce 66 hal. Głosy publiczności su 
wiersz lu» jego miejsce 1 kor. Prywatną kores- 

dencyą 6 hal, od wyrara. È: 
tymer kesztajo 8 k., prowlaeyl I0 bai 
(Nuriera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Coraz bardziej występuje na pierwszy plan poli- 
tyka ekonomiczna. Wobec tego rozwoju nie mo- 
żemy pozostać w tyle. Bogate skarby przyrodzo - 
ne Austryi dotąd nie są jeszcze wyzyskane, rol- 
nictwo nasze pragnie utrzymać się wobęc potę-- 
żnego współzawodnictwa. nasz coraz silniejszy 
przemysł domaga się udziału w świetnym roz- 
woju gospodarstwa światowego, a tak 
rozwinięte rsemiosło, chce zapewnić sobie pod- 
stawy honorowej egzystencyi. Rozwój więc poli* 
tyki ekonomicznej, owiany jednolitym duchem 
będzie należał do najwyższych zadań przyszłej 
rady państwa, a zadanie to wymaga mężów, 
którzy mu z gorliwością chcą służyć, a dzięki 
swej wiedzy służyć potrafią, wymaga mężów, O 
roztropnym i sprawiedliwym sposobie myślenia, 
którzy przy całej miłości do wła: 
snego narodu, skłonni są współ- 
działać ku stworzenia narodo- 
wego pokoju, który dopiero w zupeł- 
ności przywróciłby wszystkie siły naszej błogosła- 
wionej ojczyźnie. Narady nad reformą wyborczą 
doprowadziły już do pocieszającego wyrównania 
poszczególnych sprzeczności narodowych i tą 
droga należy dalej stale postępować. 

Rząd zarządzi rozpisanie nowych wyborów 
w możliwie bliskim terminie, gdyż wie, jakim 
skarbem jest ciągłość obrad * parlaraentarnych. 
Tymczassm rząd nie będzie próżnował, lecz ©- 
pracuje przedłożenia, mające na celu poparcie 
dobrobytu ogólnego. Ale przygotuje on też 
środki ekonomiczne, aby państwo mogło pewnie 
wstąpić na drogę przyszłego rozwoju. 

Austrya, z powodu swego składu, wymaga 
do swego rozwoju użycia większej siły, niż inne 
państwa, ale ludy ze swej strony są Znowu w 
egzystencyi swej skazane ma połączenie sit w 
jedną całość, równouprawnioną z mocarstwami 
kontynentu. i 

Bądź cò bądź, przez nowe prawo wyborcze 
danem zostało ludom Austryi najsilniejsze narzę- 
dzie do skutecznej praey politycznej. Czy skut- 
kiem tego zabłyśnie dla nich nowy dzień i czy 
one w zupełnej świadomości nowych. celow. 
wejdą na nową drogę, będzie to zawisłem od. 


miary ich politycznej wytrawności, gdyż nie ylka. 


jednostki, ale też całe ludy są „swego szczęścia. 
kowalami*, 


N. fr. Presse lamentuje. 


Jak namiętnie wołała wodzirejka i proroki- 
ni liberalizmu niemiecko-autryackiego za cztero- 
imienną reformą wyborczą. wzywając „ale 
deutsche Mannen“, aby mit „deutscher Trene* 
walczyli o reformę wyborczą, tak obecnie ude- 
rza w dzwon trwogi i woła, jak przerażoma 
Gretchen do Fausta: „Heinrich, mir graut vor 
dir“. „N. fr. Presse“ zaznacza, że „roztwiera się 


nowa wielka brama, przez którą Austrya pojdzie ` | 


ku niewiadomym «:ożliwościom demokratyczne- 
go powszechnego prawa głosowania“, że odpa- 
dną biegli w polityce parlamentarzyści z kuryi 
wielkich posiadłości i handlowej, które przeszło 
stu posłów dawały, że liczba posłów pomnożoną 
została o 94 — i ostatecznie wejdzie do nowej 
rady państw. przeszło trzystu nowicyuszów, bez 
rutyny, ludzi oderwanych od wszelkiej tradycyi 
historycznej a mianowicie liberalnej. 


„Z tą niesamowitą konsekwencyą, która w 
naszem tylekroć wstrząsanem państwie tak czę- 
sto sprawiała, że się czyniio to, czemu się wła- 
śnie zapobiegać należało, Austrya zapomocą po- 
liiyki demokratycznej poraczą wszyst- 
kie losy swoje stronnictwom jeszcze bardziej re- 
akcyjnmyml Na każdy sposób kontrast to 
bolesny, że ożywienie stronnictw liberalnych w 
Niemczech w tej się wiaśnie odbywa chwili, 
kiedy w austryackiej izbie posłów ostatni zanika 
ślad stronnictwa istotnie liberalnego. Parlament 
austryacki będzie jedynym na cały świat, jedy- 
nym na wszystkie kraje kulturne, w którym 
stronnictwo liberalne miejsca znaleźć nie zdoła“: 


O ile przewidzieć można — powiada dalej 


»N. Fr. Presse* — runą te oba stronnictwa, . 


których walki zapełniały przez lat prawie 50 ca- 
łe życie konstytucyjne: liberalne i biskupio-kle 


nie zdobędą od nas ujścia Wisły a. oprócz taga 
każdej po polsku mówiącej wsi w Prusach wscho: 


cyi, odebrać jej Alzacyę i zatknąć chorągiew dnich i zachodnich, na Pomorzu i w Ślązku. Jakże 
niemiecką na tumie w Strasburgu, romansowna | przeto może Niemiec, ze łzami współczacia i w 
rycerskość niemiecka entuzyazmuje się w celu, celu zadowolenia niepraktycznych  teoryj  6Dtu= 
oddania tego, co broń niemiecka zdobyła w Pol- zyasnmować się dia stworzenia niezmordowanego 
sce i we Włoszech. To chcą w tryumfie darować | nieprzyjaciela swej ojczyzny, który zawsza będzie 
w celu wprowadzenia w życie marzycielskiej teo- się starać korzystać w wojennych celach z każe 


ryi miłości, teoryi, która tak samo może prowa 


dego niepokoju wewnątrz państwa i wobec „każ- 


dzić do utworzenia z południowo wschodnich dege zawikłania na zachodzie napaść Prusy z 


granicznych powiatów  Styryi 


państwa słowiańskiego, do oddania włoskiego mym będzie na podboje na nasz koszi, jak 


i lliryi nowego drugiej strony, który też e wiele bardziej łako. 


ce= 


Tyrolu i Wenecyi i do utworzenia z Czech i sarz rosyjski, który. jeśl. ¿hce . utrzymać, swój 
Moraw w środku Niemiec niezawisłego czeskiego koios, postąpiłby bardzo  niemądrze, gdyby do 


państwa. “ 
„Narodowy 


wielkiej części gotowych do powstania, podda. 


rozwój polskiego żywiołu W nych, których już ma, dodał przez zdobycze w 


Poznaniu nie może mieć żadnego innego ro- | niemieckich krajach jeszcze innych. Ochrony 
zumnego celu, jak przygotowanie niezawisłego , przeciwko Rosyi ze strony Polaków zaś nie po- 
polskiego państwa. Można utworzyć Polskę w trzebujemy ; sami bowiem jesteśmy dla siebie 
granicach z r. 1772, jak Polacy sami się tego , ochroną“, 


spodziewają, choć o tem milczą i oddać im całe 
Poznańskie, Prusy zachodnie i Warmię, wówczas 
będą pruskie szlaki przecięte, a zato pozyskają 
Prusy niepewnego sprzymierzeńca, którego samo- 
woli odda się miliony Niemców, 8 Który nie- 
cierpliwie będzie czekał na każdy kłopot Nie- 
miec, ażeby pozyskać Prusy wschodnie, 


Ślązk i polskie powiaty Pomorza. Można także 


przystąpić do odbudowania Polski na skromniejsze | 


rozmiary w ten n. p. Sposób, że Prusy oddadzą 


nowemu polskiemu państwa tylko wyłącznie pol- | 
ską część Poznańskiego. W tym wypadku tylko | 


ten, kto nie zna Poiaków może twierdzić, że nie 


Lwów, 
Kopernika 18, 


„Dlatego uważam naszą obecną politykę ze 
względu na Poznańskie, nawet wówczas, jeśli się 
każdego Niemca w Poznańskiem zachowa dla 
„niemieckiego związku, i . 
|Szą cząstkę mówiącego po polsku kraju uczyni 
obcą całości państwa przez szczególne urządze- 


polski nia, za najbardziej pożałowania goduy donki- 


szotyzm, jakiego państwo na swoją i swoich 


obywateli zagubę dopuścić się może“, 


(C. d. n.) 


urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja- 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 
wyborze. — Ceny komkurencyjne. 


| będą naszymi zawziętymi nieprzyjąciółmi, dopóki 


nawet jeśli się najmniej- | 
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rykalne. Na miejsce tego ostatniego wstępuje 
obóz chrześcijańsko-socyalny, któremu starzy 
klerykali teraz się poddali a którzy stolicę mo- 
narchii zdobyli. Ten nowy klerykalizm sianie się 
strasznem mocarsiwem w nowej radzie państwa. 
Przyszłość w-niej należy do stronnictwa chrze- 
ścijańsko-socyainego i do Słowian. A przeciw 
temu blokowi nie stanie żaden blok narodowo- 
niemiecki, bo luzem, każde dla siebie, idą stron- 
nictwa niemieckie ka walce wyborczej. 

„Uo zaś Niemców czeka i jaka straszliwa 
adrada im zagraża, to się już okazuje w ostat- 
nich dniach żywota parlamentu. Dwóch mini- 
strów niemieckich zasiada w gabinecie, stronni- 
etwo niemieckie czyniło w ostatnich miesiącach 
wszystko, co tylko najposłuszniejsza i przyszłości 
swojej najpewniejsza większość czynić zwykła. 
Powiadano Niemcom: Jednajcie sobie roztropną 
aprzejmością znowu przyjaciół, prowadźcie poli- 
tykę stosowności, jak inne stronnictwa, a może- 
eie być pewni, że wam ani jeden włos z głowy 
nie spadnie! I Niemcy posłuchali tej rady: suk- 
oss za sukcesem osiągał rząd przy ich aż nazbyt 
gorliwej pomocy — kasy napełniły się; stawało 
się to, czego rząd chciał. A oto w Chebie toczy 
się rozprawa sądowa w języku czeskim, urzęd- 
nictwo sądowe i polityczne zostaje coraz więcej 
czechizowane i już obecnie odczuwają Niemcy, 
iż będą w przyszłej radzie państwa mniejszością. 
Niemców czeka upadek najokropniejszy, jeżeli 
Z gruntu nie zmienią swego charakteru politycz- 
mego, swoich zapatrywań i metod politycznych“. 


Program socyalistów. 

Wiedeńska socyalistyczna „Arbeiter Ztg.* 
występuje już z programem wyborczym, w któ- 
rym znajdują się następujące punkty: Reforma 
Gstawy prasowej, a stawy o małżeństwie 
i ustawy karnej, uregulowanie stosunku 
państwa do kościoła i uwolnie- 
nie szkolnictwa od opieki ko- 
ócielnej, uregulowanie spraw narodowych 
przez zaprowadzenie autonomii narodowej, uregu- 
lowanie stosunku z Węgrami. Z programu socy- 
alno- politycznego: ustawodawstwo o ochronie 
robotników, ubezpieczenie robotników na starość, 
ma wypadek niezdolności do pracy, wreszcie za- 
bespieczenie prawa zgromadzeń i stowarzyszeń. 


Głosy polskie. 

„Ozas* przedstawia, że izba poselska, która 
dziś zakończyła swą działalność, z początku za- 
brała się wcale energicznie do pracy. „Otrzeźwie- 
nie to izby z dawniejszej obstrukcyi zaczęło się 
jednak zaznaczać w sposób dla rządu niezbyt 
sympatyczny. P. Koerber, może wskutek wrodzo- 
nej sobie chorobliwej podejrzliwości, przyszedł 
rychło do przekonania, że pierwszym aktem zu- 
pełnej rekonwalescencyi tej Izby będzie obalenie 
rządu. Po krótkim więc w r. 1901 rozpędzie ku 
„sparlamentaryzowania* parlamentu, rozpoczęła 
się trzy lata trwająca komedya, w której szef 
rządu w obu izbach zaklinał deputowanych, by 
zaprzestali obstrukcyi, a równocześnie ze zrę- 
cznością i starannością godną lepszej sprawy 
obstrukcyę hodował i do uporządkowania sto- 
sanków nić dopuszczał. Przekonano się o tem 
natychmiast po jego upadku. Do steru rządu przy- 
szedł p. Gautsch, o którym wszyscy wiedzieli, że 
nie ma zdolności politycznych, a cichaczem wszyscy 
się dowiedzieli że nie ma także politycznych 
przekonań. 

Wiosna r. 1905 — powiada dalej „Czas“ — 
stała się spóźnioną nieco wiosną parlamentu, 
wybranego w r. 1900, i „wówczas stała się rzecz 
w historyi niebywała. Bar. Fejervary w kłopo- 
tach swych a Izbą węgierską wpadł na myśl p. 
Knstoffiego: postanowił rozbić opozycyę powsze- 
chnem głosowaniem. Wówczas br. Gautsch sprze- 
siwił się temu eksperymentowi i nazwał podobno 
p. Kristoffiego „zbrodniarzem politycznym*. Przez 
zemstę minister węgierski opublikował ów opór 
p. Gautscha. I to był punkt wyjścia całego 
zwrotu. Przeciw austryackiemu prezydentowi mi- 
mistrów rozpoczęła się w obozie secyalistycznym 
kampania inwektyw, obelg, grożb i demonstracyj, 
których nerwy bar. Gatscha znieść nie zdołały. 
W sześć tygodni po swojem veto przeciw węgier- 
skim zamysłom był już br. Gautsch „przekona- 
aym“ gwolennikiem powszechnego, równego, taj- 
nego i bezpośredniego głosowania. Reszta jest 
znana: historya lawiny. I Austrya otrzymała po- 
wszechne głosowanie, ponieważ prezydent austry- 
ackich ministrów nie chciał dopuścić do niego 
nawet na Węgrzech, bojąc się, żeby póżniej nie 
trzeba było wprowadzić go — w Austryi!* 

„N. Reforma“ zachwyca się przedewszyst- 
kiem dr. Koerberem, dając mu najniezasłużeniej 
przydomek „jednego z najzdolniejszych urzędni- 
czych prezydentów gabinetu* — i dulej prawi, 
że gdy zdawało się, że wraz z Koerberem legnie 
parlament, rzucono ze sfer dworskich hasło po- 
wszechnego głosowania i wystąpił na widownię 
Gautsch. Jest to taką prawdą, jak to, że Koer- 
ber był najzdolniejszy. Gautsch wcale nie objął 
rządów pod hasłem przeprowadzenia reformy wy- 
borczej i owszem w pół roku po objęciu rządów 
eświadczył się jako przeciwnik „powszechnego 
głosowania a dopiero w kilka miesięcy później 
stał się „przekonanym“ jego zwolennikiem. „Ñ. 
Reforma" kończy swój wywód następującą u- 
wagą: „Jest rzeczą nadzwyczaj znumienną, źe 
reformę wyborczą wniósł Gautsch, a przeprowa- 
dził ją br. Beck, urzędnicy austryaccy, z których 
żadnego o sympatye dla demokratycznej idei po- 
wszechnego głosowania posądzać nie można. To, 
eo zarobili, było następstwem Życzenia Korony, 
która czuła, że zarówno interes państwa, jak 
dynastyi wymaga stanowczo zmiany cha- 
rakteru reprezentacyi państwa. Równocześnie 
parlament, aczkolwiek na przywileju kuryalnym 
oparty, nie miał odwagi obalać reformy, która 
poruszyła już olbrzymie masy ludu, budząc w 
mich dawno odczuwane pragnienia. Pod tem par- 
eiom przeszła w parlamencie austryackim refor- 
ma, sięgająca w głąb stosunków socyslnych i 
politycznych, otwierająca bramy parlamentu dla 
przedstawicieli szerokich mas ludu“. 

„Słowo pol.“ w artykule pod nap. „Re- 
forma wyborcza a polityka polska* wykazuje, że 
w chwili wniesienia w parlamencie przez rząd 
br. Gautscha projektu powszechnego głosowania, 
znalazło się Koło polskie wobec podwójnego 
wroga: rządu, który dając Polakom 51 a Rusi- 
aom 37 mandatów, chciał złamać solidarne, 
wielkie Koło, z którem każdy rząd się liczyć 
musi i wobec zarysowującej się koalicyi parla- 
mentarnej czesko-niemieckiej, która chciała prze- 
prowadzić reformę wyborczą, a może nawet i 
przyszły układ rządzących w państwie narodowo- 
ści kosztem upośledzenia i odsunięcia na bok 
naszego kraju i naszej narodowości. Nie udały 
się br. Gautschowi konszachty z agitatorami 
ruskimi, nie udało mu się rozbicie solidarności 
Koła za pomocą usłużnych fagasów rządowych, 
udających postępowców 1 nie udało się Koła 
wciągnąć w paktowanie z wrogami, a natomiast 
Koło podjęło śmiały plan złamania siły nie- 
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przyjacielskiej i ostatecznie 
polskiego zwyciężyła. 

Br. Gautsch — pisze dalej „Słowo polsk.* 
— przypłacił swój obelżywy dla Polaków i bez 
nich zrobiony projekt i swą zuchwałą zaczepkę 
w parlamencia, dymisyą i upadkiem, wyłącznie 
dla zadośćuczynienia Kołu polskiemu. P. Kra- 
marz począł odwoływać i dziesięćkrotnie odwo- 
ływał swe plany upośledzenia Galicyi. Niemcy 
zaczęli myśleć o własnej obronie i o pomocy 
Koła polskiego, a nie o gnębieniu Polaków. 
Nowy projekt reformy wyborczej utrzymywał 
niemal w zupełności stan posiadania polski, usu- 
wał niebezpieczeństwo ruskie, powiększał stan 
posiadania kraju. 

A równocześnie nastąpił przewrót nastroju 
i bardzo wyraźny nowy układ sił na arenie 
parlamentarnej. Koło polskie, na które w chwili 
wniesienia sprawy reformy wyborczej, rzucono 
się ze wszystkich stron, jak na przysłowiowego 
lwa w niemocy, Koło polskie, na które x pośród 
stronnictw i z pośród prasy skakano jak na po- 
chyłe drzewo, Koło polskie, nad którem jaż kra- 
kano, to Koło polskie wybija się na naczelne 
stanewisko parlamentu i całej sytuacyi politycz- 
nej: staje się znowu tem stronnictwem, z którem 
i rząd i wszystkie grupy parlamentarne najbar- 
dziej się liczą, staje się przy każdym niemal 
trudnym etapie rozjemcą między powaśnionymi, 
staje się nawet główną ostoją dla samej re- 
formy wyborczej w chwilach, gdy spory innych 
grup groziły jej upadkiem. 

W tem przełamaniu sytuacyi politycznej, 
zapoczętej pod hasłami zagłady dla polityki pol- 
skiej, w tem ocaleniu i zabezpieczeniu wszyst- 
kich naszych interesów, w tem wreszcie wybiciu 
się na czoło czynników politycznych, tkwi tryumf 
stanowczej polityki solidarnego Koła polskiego. 

Nadto zaś rzeczowy udział polityków pol- 
skich w sprawie reformy wyborczej był niezwy- 
kle wybitny: mowy p. Dzieduszyckiego, który 
był prezesem Koła w chwili wniesienia reformy 
wyborczej, oparte o szerokie tło historycznego 
poglądu, były wypadkami dnia, poruszającymi opi- 
nię publiczną całego państwa; obrona interesów 
polskich w dalszych fazach walki przez nastę- 
pnego prezesa p. Abrahamowicza miała wiele 
chwil siły, niezwykłej w poprzednim okresie po- 
litycznym; polscy członkowie komisyi reformy 
wyborczej, jak pp. Bobrzyński, Głąbiński, Ko- 
złowski, Starzyński, zarówno na posiedzeniach 
komisyi, jak w pełnej izbie, czy to w znakomi- 
tych referatach o podziale mandatów lub np. o 
petryfikacyi okręgów p. Głąbińskiego, czy to w 
całym szeregu szczegółowych poprawek p. Sta- 
rzyńskiego, czy to w wielu ogólnych przemówie- 
niach, opartych o gruntowną znajomość sprawy 
przedstawicielstwa parlamentarnego we wszyst- 
kich krajach, wybijali się na pierwsze miejsce 
co do wiedzy prawno politycznej i co do pra- 
ktycznej inwencyi i bystrości. 

Jeżeli dodamy, ża Koło polskie umiało prze- 
prowadzić swoje iunctim między reformą wybor- 
czą a zabezpieczeniem autonomii, wbrew oporo- 
wi rządu i wszystkich stronnictw, a dzięki mi 
strzowskiej konsekwencyi działania od chwili gdy 
p. Dzieduszycki po raz pierwszy to iunetim po- 
stawił aż do chwili, gdy po całym roku walk w 
komisyi i subkomitecie, pełna izba przyjęła wnio- 
sek zmieniający art, 14 ustawy zasadniczej, je- 
żeli przypomnimy tę jeszcze ważną stronę walki, 
chlubne stanowisko polityki polskiej w tym o- 
kresie wystąpi w świetle niezwykle jasnem. 


Równocześnie zaś powstał w opinii krajo- 
wej, szczególnie zaś między warstwami ludowemi, 
ruch polityczny tak żywy, jakiego śmiało rzec 
można, nie było od chwili rozbiorów i to ruch 
w którym większość kraju i większość ludu sku- 
piła się pod sztandarem obrony przedewszyst- 
kiem ogólnych interesów narodowych a nie kla- 
sowych. 

Wszystkie te dodatnie momenty w naszej 
polityce — kończy „Słowo pol.* — nietylko za- 
mykają zaszczytnie historyczną chwilę walki w 
sprawie reformy wyborczej, lecz także powinny 
stać się podwaliną pomyślnego rozwoju polity- 
cznego w nowym okresie, który się otwiera 
przed krajem. 

„Dzien. pol.“ w liście z Wiednia zaznacza, 
że lwia część pracy prawodawczej parlamentu 
koncentruje się na r. 1906 i styszeń r. b. Wpraw- 
dzie r. 1901 wykazywał pewną pracowitość, pod- 
nieconą przez wniesienie ustaw odnoszących się 
do inwestycyj, izba uchwaliła bowiom ustawy o 
kolejach alpejskich i kolei samborskiej, oraz u- 
stawę O budowie dróg wodnych i regułacyi rzek, 
ale ustawy te wniesione nie z powodów rzeczo- 
wych, jeno dla ożywienia pracowitości izby w 
ogóle, zrodziły się pod nieszczęśliwą gwiazdą. 
Pod presyą ministra Kórbera, fachowi referenci 
wypracować musieli wszystkie projekty i plany 
na kolanie, zamiast obliczeń przedłożono dowoi- 
ne niemal cyfry, skutkiem czego przy kolejach 
alpejskich przekroczono preliminara przeszło o 
sto milionów a z budową kanałów stało się je- 
szcze gorzej, bo na nowo Bą plany wypracowywa- 
ne a budowa kanałów doznała zwłoki. W r.1901 
uchwalono nadto: ustawę o nałeżytościach praw- 
niczych, szereg zmian w ustawach ochronnych 
dla robotników, podwyższenie podatku wódczane- 
go i przekazanie części dochodu krajom it d. 

W roku 1903 uchwalono między innemi: 
ustawę przeciw margarynie, ust: wę o związkach 
zawodowych rolniczych, zniesien:e myt, podatek 
od biletów jazdy i inne. 

W roku 1908: ustawę o zniżeniu cen soli 
bydlęcej, ustawy, odnoszące się do cukrownictwa, 
konwersyę jednolitego długu państwa itd. 

W roku 1904 parlament nie prawie nie 
uchwalił, natomiast szereg piekących spraw za- 
łatwił rząd na podstawie cesarskich rozporządzeń. 

W roku 1905 załatwiono: ustawę o podwo- 
dach, ustawę o kolejach drugorzędnych, ustawę 
o odpoczynku niedzielnym; dalsze dodatkowe kre- 
dyty na koleje alpejskie, traktaty handlowe z kilku 
państwami itd, 

W roku 1906 uchwalono nową taryfę celną, 
dodatkowy traktat handlowy z Niemcami, kon- 
wencyę weterynaryjną, traktaty handlowe z Ro- 
syą i Belgią, doniosłą ustawę o towarzystwach 
handlowych z ograniczoną poręką, ustawę O cze- 
kach, podwyższenie adjutów, traktat handlowy 
i weterynaryjny ze Szwajcaryą,! upaństwowienie 
kolei Północnej, sprostowanie ksiąg gruntowych 
w Galicyi, wielką ustawę o ubezpieczeniu urzę- 
dników prywatnych i szereg mniejszych ustaw. 
Był to więc rok o pracy nadzwyczaj wydatnej. 

Wreszcie od 9 stycznia 1907 do 28 bm., a 
więc w ciągu dni 19, uchwalono: ustawę naftową, 
ustawę aptekarską, ustawę przemysłową, ustawę 
o proweniencyi chmielu, ustawę przeciw sztucz- 
nemu winu, wszystkie ustawy o polepszeniu płac 
urzędników, nauczycieli i profesorów, podwyż- 
szenie kongruy, polepszenie pensyi wojskowych 
wdów i sierót, ustawę przeciw nierzetelnej kon- 
kurencyi, cały szereg kolei lokalnych, subwencyę 
dla Lloyda, ustawę o marynarce handlowej, 
ustawę 0 żegludze dalmatyńskiej itd., a nadto 


stanowczość „Koła 


sfinalizowano wszystkie ustawy dotyczące refor- | tajemnicą. W sekrecie też tylko największym po- 


my wyborczej. 

Korespondent wiedeński „Dz. Pol.* zazna- 
cza“, że Koło polskie we wszystkich pracach 
prawodawczych marime pars fuit i że jeśli wy 
datność dotychczasowej pracy stanowićby miała 
przy nowych wyborach czynnik rozstrzygający; 
nię byłoby powodu do obaw co do składu przy- 
szłej reprezentacyi polskiej. 


uzas odnowić przedpłatę 


na miesiąc luty 1907. 


Miesięcznie kosztuje „Gaz. Nar.“ we Lwowie 


2 kor., na prowincyi z przesyłką pocztową 
2 kor. 56 h. 
| 
Lwów, dnia 30 siycenia 1907. 
Kalendarzyk 


We czwartek 81 stycznia Piotra Nolaski. — Gr. 
kat. Aftanazya Pr. — Kal. słow. Spitogniew. 
Wschód słońca 73? zachód 4'52. 
W piątek 1 lutego I o B. — Gr.kat. Ma- 
a. — Kal. slow. EAA 
Wschód słońca 7:87, zachód 4:52. 
W sobotę 2. lutego N. M. P. Gromnicznej. — Gr. 
kat. Ewłymija Weł, — Kal, słow. Milosława, 
Wschód słońca 7:35, zachód 454, 


k 


| Do dzisiejszego numeru dołączamy 4-ty nr. 
„Tygodnika Mód i powieści* dla tych szanownych 
| prenumeratorów, którzy go abonują. 


— Uznanie dla Koła polskiego. Rada po- 
wlatowa w Przemyślu, która zawsze odzuacza się 
inicyatywą w dobrych sprawach, wysłała obecnie do 
Koła polskiego na ręce prezesa p, Abrahamowioza 
telegram tej treści: „Rada powiatowa w Przemyśla 
wyraża Koła polskiemn z okazyi zakończenia jego 
Pracy nazupełniejsza uznanie, z życzeniem, aby no- 
wa Koło polskie utrzymało tradycye 1 znaczenie te- 
raśniejszego Koła polskiego“. 


Nianewania w szkełach średnich. Rada 
szkolna krajową zamianowała ks, M. Baściąka i ks, 
K. Falińskiego zastępcami rz. kat. katechetów w V. 
gim. we Lwowie, A. Ujejskiego zastępcą nauczy- 
ciała w gimn. w Stuyja i przeniosła zastępcę naues. 
J. Uozaia z Jasła do gimn. w Złoczowie. 


— Mlanewania w szkołach ludowych. Ra- 
da szkolna krajowa zamianowała M, Ssmerykowską 
naucz. w Sniatynie, M. Kobryn nanoz, kier., B. Fle- 
stara, I. Krogulskiego i F. Rożka, naucz. w Jaro- 
sławiu, A. Kocha naucz. kier. w N. Sączu, J. 


"| Rzaską naucz. kier. w N. Sączu, R. Orsechowskie- 


go naucz. w Łanczynie; 

naucz. kier. szkół 2-klas: M. Danka w Porę- 
bie spyt., J. Gawełka w Woli radł, J. Jaśuikow- 
skiego w  Burkanowie, Michała Kuiczyckiego w 
Gruszce ; 

nauczycielkami szkół 2-kl.; K. Sobolską w 
Wielkopolu, W. Daiedzicównę w Cmolasie, W. Ca- 
pikównę w Dębnie, A. Purchlankę w Sufczynie; 

nauczycielami szkół l-klas. A. Towarnicką w 
Głębokiej, J. Grzyckiego w Nazawizowie, M. Sko- 
wrona w Witanowicach, I, Karwewskiego w Ba- 
sztowcąch, D. Weresa w Paryszozach, T, Onyszocu- 
ka w Rafajłowej, A. Czuprynę Kobielniku, F, Mo- 
ronia w Podgrodziu, M. Bergolównę w Fałkowicach, 
Ś. Lisa w Przyłęku. 


—  Instrukeya dla straży skarbowej, ocze- 
kiwana z niecierpliwością, jest już ma ukończeniu i 
pojawi się za dwa lab trzy tygodnie. 


Kronika Ilwowska. 


-- Brak węgla i ruch kolejowy. Brak węgla 
daje się coraa dotkliwiej odczawać nie tylko już 
osobom prywataym, ale także inatytacyom i urzę- 
dom. Taki sam brak węgla panuje w całej Anstryi, 
a powodem jego zatamowanie towarowego rucha na 
kolejach skutkiem niedostatecznej ilości lokomotyw i 
wagonów. Zarząd kolejowy  detąd apatycznie zacho- 
wywał się wobee tej klęski, jaką stał się brak wę- 
gla dla ogółu ludności i. dla rucha przemysłowego i 
fabrycznego, a którą to klęskę zawinił i dopiero w 
ostatnich dniach pod naciskiem opinii podjął ener- 
giczniejsze kroki dła umożliwienia transporiu węgla. 
Dziś telegrafują z Wieduia: Wożoraj w poładnia 
podjęto znowu ruch na wszystkich praestrzeniach 
kolei Północnej. Brakowi węgła zaradzouo w ten 
wposób, że wysłano już transporty węgia z kopalni 
górnoślązkich, a oprócz tego jako rezerwa nadeszły 
zapasy brunataego węgla czeskiego i aagielskiego 
węgla okrętowago. Rokowania w Katowicach z ra 
rządem pruskich dróg żelaznych doprowadziły do 
korzystnego wyniku, tak że podjęto juź przyjmowa« 
nie i wysyłanie trachtów. Od wczoraj przestrzeń 
jest już wolna i węgle do Austryi nadchodzą już 
nietylko z Prus, leez także s Królestwa Pol- 
skiego. 

Z Pragi telegrafują: Ozaskie kopalnie węgla 
rozpoczęły wczoraj wyeyłkę węgla brunatnego do 
Wiednia. Na trzech liniach kolejowych załadowano 
300 da 400 wagonów węgla. 

Z Budapesztu dona 'szą, ż8 i tam poczyniono 
wszystko dla zaradzenia brakowi węgla. Z kopalni 
tamtejszych wyekspedyowano w  eiągu $ ostatnich 
dni 1830 wagonów. Komunikacya kolejowa na Wę: 
grzech atradniona, & powodu mrozów maóstwo u- 
raędników zachorowało. Na stacyach półaocnych, 
gdzie notowano 269 zimna, zamarały naftowe latar- 
nie sygnałowe i szczęściem nazwać to można, że nie 
zdarzyły się skutkiem tego nieszczęśliwe wypadki. 
Dyrekcya kolei koszycko-bogumińskiej wystosowała 
wczoraj do miuisterstwa handlu zawiadomienie, ża 
rach na linii Ratka-Bogamia z duiem wczorajszym 
przywrócono. Ruch transitowy węgła pruskiego via 
Bogamin Jeszcze kilka dai będzie zaabsorbowany 
załatwianiem zaległości. Linia pomocnicza przez @a- 
licyę będzie prawdopodobnie w ciągn dnia dzisiej- 
szego aktywowana. Zezwolenie kolei Północnej i 
austr. ministerstwa kolei jaż nadeszło, przyzwolenie 
zań dyrekcyi krótkich koli w Wrocławia i Ka- 
towicach oczekiwane jest w ciągu dnia dziniej- 
8zego. 

Chcielibyśmy się jednak dowiedzieć, co zarzą- 
dzono, aby zapobiedz brakowi węgla w Galicyi, któ- 
ra najbardziej s powodu braku węgla cierpi i musi- 
my odwoływać się do władz krajowych, aby s naci- 
skiem upominały się o Galicyę, o której władze central- 
uelabią zapominać, gdy idzie o jej interesy i dobro. 

Zarząd taniego opału miejskiego we Lwowie 
objął radca Bachowski i przyrzeka, że od poniedział- 
ku rozpocząć się będzie mogła Sprzedaż węgla na 
ulicach. Najpierw musi zaopatrzyć w opał szkoły i 
rzęźnię. 

-— Z karnawału. Sobota 3 lutego zbliża się a 
z nią termin balu na rzecz sanatoryum dla piersiowo 
chorych. Komitet kończy przygotowania, sapewniając, 
że zabawa będzie Znakomitą. Nie małą atrakoyą jej 
jest egoba aranżern, osłenięta przez komitet wielką 


dzielimy się z czytelniczkami naszemi wiadomością, 
iż osobą tą jest dr. Witold Ziembicki, który swego 
czasu zdobył sobie opinię najlepszego wodzireja, a 
wracając wyjątkowo do dawnego „zawodu“, przygo- 
towaje na bai sobotui prześliczne, nisporównane fi- 
gury. — Pozostałe bilety będzie można nabyć w 
dnia bala w Kasynie miejskiem przy kasie, 


> Ślnab. W sobotę 9 lutego o g. Ll przed po- 
ładniem odbędzie stę w kościele 00. Bernardyn w 
ślab p. Maryi córki Aleksandra i śp. Archidemii z 
Johasonów Baczyńskich Bienieckiej, z panem 
Maryanem synsm Franciszka i Maryi z Kruków 
Starzeckim, inżynierem - praktykantem na- 
miestnictwa. 


Powszechne wykłady uniwersytockie. 
We czwartek, d. 81 bm. doo. pryw. uniw. dr. W. 
Witwicki: O kształtach ciała ludzkiego Cz. II. 
(z obraz. ówietlu.). Zakład fizyczny uniw. Długosza 
8. Pocz. o godz. 7. 


-> W sskołach średnich i ludowych roz- 
dano dziś przedpołudniem świadectwa za pierwsze 
półrocze szkolne. Małe wakacye potrwają do ponie- 
działku. 

+ W seminaryam alumnów obrz. rzym.- 
katol. odbył się w niedzieię bardzo piękny wieczór, 
poświęcony 44 rocznicy powstania styczniowego. Na 
program tego wieczoru złożyły się prodnkcye, wyko- 
nane przez alnmnów, a nastrój podniosły i serdeczny, 
jaki przez cały czas wieczorku panował, świadczył 
wymownie o tem, że w murach seminaryum ogień 
miłości ojczyzny przyświeca wychowankom. Bardzo 
piękny odczyt o powstaniu wygłosił alumn trzecie- 
go roka S., nader pięknie deklamował alamo K. 
„Damę z nad Dniestra*, wyjętą z Polskich dziejów 
i nadziei ks. Franciszka Sawy. Slicgaie wykonaao 
„Pieśń ueiemiężonych*, muzyka Rutkowskiego do 
słów K. Ujejskiego. Produkcye orkiestry i chóru, 
pod batatą alnamna Cz., zasłużyły na ogólne uzna- 
mie. Wieczór zakończono odśpiewanicm „Boże coś 
Polskę“. 


-- Napad ruteński na umiwersytet lwow- 
ski. Profesorowie uniwersytetu pod przewodnictwem 
rektora dra Gryzieckiego zjawili się wczoraj u na- 
miestnika hr. Potockiego w sprawie zeszłotygodnio- 
wych zajść na uniwersytecie. Deputacya ta, która 
przybyła, wykonując uchwałę grona profesorów, za- 
bawiła u namiestnika pół godziny i prosiła, aby 
namiestnik postarał się o ochronę uniwersytetu, na 
który studenci ruscy przygotowają podobno nowy 
zamach. Namiestnik zapewnił depatacyę, że postarał 
się o to, aby pociągnięto winnych do odpowiedzial- 
ności sądowej i aby w przyszłości, o ile to możliwe, 
zapobiedz podobnym zajściom. 

Dzisiaj skończył się na wydziale teologiczaym 
nniwersytetu kurs nauki. Alumni ruscy, chcąc przy 
tej sposobneści wyrazić swą solidarność ze sprawca- 
mi napadu na uniwersytet, powstawszy, zaśpiewali : 
„Ne pora“, 


+ Sprawa rozłamu w bratniej pomecey 
słuchaczów pelitcchniki. Założone po powstaniu 
styczniowema tow. bratniej pomocy słachaczów poli- 
techniki lwowskiej, tolerowane za czasów niemieckich, 
a cieszące się zawsze sympatyą grona profesorów 
i społeczeństwa polskiego przechodzi obecnie przez 
ostre przesilenie, Pośród młodzieży akademickiej do- 
chodzi często do silnych konfliktów, gdy z jednej 
strony radykali, a z drugiej szowiniści usiłują opa- 
nować rządy towarzystwa, w których powinien się 
skupiać ogół młodzieży. Dotychczas różnice partyjne 
były wyrównywane wewnątrz stowarzyszenia tech- 
ników. Jeżeli się zdarzyło, że większa liczba członków 
wystąpiła chwilowo z towarzystwa, to załagadzał 
sprawę ogólny wiece słuchaczów politechniki. Osta- 
tecznie wewnętrzne załatwienie sporu było dzięki ku- 
ratorom i grona  profesorskiemu zawsze możliwe. 
Cięższą do załatwienia stała się sprawa, gdy rozmaite 
partye postronne poozęły wywierać wpływ na tow. 
„bratniej pomocy“ i gdy wśród młodzieży techniokiej 
wyłonił się spór o prawa reprezentacyi młodzieży 
akademickiej. Sprawa p. Brzozowskiego użytą zo- 
stała za pretekst do rozłamu między młodzieżą ; 
ona miała za sobą pozory słuszności po strenie se- 
cegyonistów. 

Mając na względzie dobro i pomyślny rozwój 
jedynej na ziemiach polskich wszechnicy politechni- 
cznej, możemy tylko wyrazić radość, gdyśmy się do- 
wiedzieli, że „bratnia pomoc“ uchwaliła oddać całą 
sprawę sporną pod sąd obywatelski, który 
będzie złożonym z osób niezależnych, znanych i ga- 
słułonych wobec kraju. Skoro powszechny wiec mło- 
dzieży politechuickiej wyraził zaafanie „bratniej po- 
mooy“, to komisya pojednawcza, wybrana x grona 
profesorów, wyrówna riewątpliwie i inne różnice 
i doprowadzi niezawodnie do pojednania poróżnionych 
stronnictw pośród młodzieży politechnieznej. 


-+ MBamobójstwo. W znaleziony u wczoraj rano 
w parku Kilińskiego samobójcy rozpoznano wieczór 
współpracownika „Słowa polskiego“ Leona Laszkie- 
wicza, W kieszeni abrania mianowicie był jego bi- 
let wizytowy, na którym denat wyjaśnia przyczynę 
roapaczłiwego kroku. Wyjaśnienie krótkie: „kończę, 
ponieważ nie chcę dogorywać powoli na suchoty“. 
Jak bardzo był nieszczęśliwy młodzieniec zmienio- 
nym po śmierci, świadczy okoliezność, iż na miejscu 
wypadku było kilku dziennikarzy, którzy znali Lasz- 
kiewicza, był również jeden z współpracowników 
„Słowa pol,*, a więc kolega jego z redakoyi, a ża- 
den z nich go nie poznał. 

Leon Laszkiewicz pracował w redakcyi „Słowa 
pol“ od kilka miesięcy. Jako akademik, słuchacz 
filozofii, brał bardzo żywy i czynny udział w życiu 
młodzieży. Pracował w „Czytelni akad.*, pracował 
w akad. kole T. S. L., wyjeżdżał też bardzo często 
na prowinóyę bądź jako delegat tego koła z odczy- 
tami dla ludu, bądź jako referent na wiece ludowe 
polskie, których tyle odbyło się w ubiegłym roku. 
W ostatnich czasach zapadał często na zdrowia, mi- 
mo to w usposobieniu swem  wesołem i otwartem 
nie zmienił się weale i nikt nie przypuszozał, iż 
tak prędko Życie zakończy, a tem bardziej samo- 
bójstwem. 


+ Z izby sądowej. (Para  rsezimieszków.) 
Rozprawa. przeciw złodziejskiej parze Jauowi Dydiu- 
kowi i Michaliaie Graszkiewiozównej, o kradzież i 
usiłowane morderstwo, zakończyła się wczoraj wie- 
czór wyrokiem, zasądzającym. Na podstawie wer- 
dyktu ławy przysięgłych mianowicie skazał trybunał 
Dydiuka za kradzież i usiłowane morderstwo na 
osobie žandarma Antonowa na karę ciężkiego wię- 
zienia przez lat 8, Grnszkiewiczównę zaś za współ- 
udział w kradzieży na 5 miesięcy ciężkiego więzie- 
nia. Gruszkiewiczówna usłyszawszy wyrok obrzaciła 
przysięgłych i senat stekiem obelg, Obrońca Dydiu- 
ka ogłosił odwołanie s powodu wysakiego wymia- 
ru kary. 

(Nieudała wyprawa.) Dziś sądziła ława przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radcy Jasińskiego 
również zawodowego złodzieja, Jędrzeja Dackę, 21- 
letniego czeladnika piekarskiego, który zbiegłszy w 
jesieni u. r, z więzienia, gdzie odsiadywał karę za 
kradzież, włamał się do mieszkania St. Hessa i u- 
sitowa? rozbić kasę wertheimowską. Gdyby mu się 
było powiodło, byłby zrobił niezły interes, w kasie 
tej bowiem było przeszło 1000 kor. gotówką, ksią- 
Zeozka oszozędn. na 15,000 kor., rozmaite losy i 
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papiery wartościowe. Silna kasa jednak oparła się 
zamachowi niedoświadczonego włamywacza, xtóry 
zadowolić się musiał znalezioną w jednej z sznfsd go- 
tówka 200 kor. i biźntaryą. Radość złodzieja trwała 
bardzo Krótko, tuż bowiem po dokonaniu Kradzieży 
został ujęty a dziś odpowiadał za swój Gzyn przed 
ławą przysięgłych, która uznała jednugłośnie jego 
winę. Na tej poletawie trybuna? zusąłził gi ns 3 
lata ciężkiego wiezienia. 

-- Zarząd kat. Zwiąsku koniet polskich 
zawiadamia członków swoich, iż kaźdego piątka w 
godzinach od 5 do 7 popołudniu zbierać się zechcą 
panie w lokalna Związku ul. Dominikańska 9, a to 
w celu bliższego poznania się i omawiania spraw w 
zakres Czynności towarzystwa wchodzących, 


Hronika krajowa, 


O dzieci szkolno w Peznsúskiem. Z po- 
woda znęcania się nad dziećmi polskiemi w eskołaoh 
w Pozneńskism, odbyły się w ostatnich dniach dal- 
sze dwa wiece na ziemi galicyjskiej, mianowicie w 
Tarnopola i w Buczacze i na obu nohwalono znane 
rezolncye. Wiec w Tarnopola odznaczał się tem, że 
zebrało się na nim mimo mroza i zawieji Śnieżnej 
bardzo wielu włościan z okolicy, Na wiecu w Bu- 
czaczu zaś uchwalono z powoda napada rateńskiego 
na polski uniwersytet we Lwowie dodatkową rezo- 
lucyę: Zebrani na wiecu Polacy w Baczaczu prze- 
syłają senatowi uniweraytetn współczucie i uznanie 
za godne i poważne stanowisko w ciężkiej chwili; 
oraz wyrażają oburzenie z powodu  barbarzyńskiego 
zachowania się i wandalizmu ruskich uczestników 
napadu. 

Na wiecu nauczycielskim w Żółkwi również 
uchwalono rezolucyę z wyrażeniem podziwu i uzna- 
nia patryotycznym dzieciom poiskim z pod zaboru 
pruskiego, ponoszącym tyłe ofiar w obronie języka 
ojczystego. 

Cyklon Śnieżny z piorunami. Z Dukli tele- 
legrafują: Cała okolica między Krosnem i Sanokiem 
zupełaie zawiana śniegiem. Pociągi wszystkie lwow- 
skie stanęły w Saioku, krakowscie w Krośnie, poe 
ozta z Dukh wozoraj nie odeszła. Przedmieście Du- 
kli-Łąki zasypane Śviegiem do tego stopnia, iż wi- 
dać tylko kominy i szezyty dachów; komanikacya 
między domami odbywa się przez tanele w śniega i 
dachy, W niedzialę wieczór była burza z błyskawi- 
oami i grzmotami. Obecnie wicher ustaje. 


Okradanie pociągów kolejowych. Z Jaro- 
sławia donoszą: Od długiego czaen okradano w spo- 
sób niezwykły pociągi towarowe między Rzeszowem 
a Lwowem. Nareszcie powiodło się przyłapać w 
Radymnie dwóch złodziei, którzy w Jarosławiu 
wskoczyli i skryli się w pociągn towarowym jadą- 
cym do Przemyśla. (Gdy słażba stacyjaa w Radym- 
mnie usiłowała złodziei przyłapać, dobytymi nożami 
obronili się od tego epryszki, pozostawili jednak 
ślady, które ich zdradziły. W kilka godzin uwięziła 
żandarmerys owych dwóch złodziei nazwiskiem Mi- 
kuś i Kramoła, Jeden z nich jest robotnikiem ua 
przestrzeni, dragi zięciem budnika kolejowego, a 
którego przy rewizyi znaleziono formalue magazyny 
kradzionych towarów. 


Wilki pokazały się w lasach krzywozyokich i 
lesienickich pod Lwowem taż za rogatką Łycza- 
kowską. 


Kronika powszechna. 


$ Bal poselski u br. Becka. Jak już wezoraj 
zaznaczyliśmy, olon balu, wydanego przez prezydenta 
ministrów br. Becka dla posłów, była obecność na 
nim posłów soeyalistycznych i radykalnych, Pisma 
wiedeńskie też dując sprawozdanie z niego, wymie- 
niają na pierwszem miejscu przed wszystkimi amba- 
sadorami, dostojnikami dworskimi, ministrami it. d., 
panów  Pernerstorfera,  Ellenbogena, Daszyńskiego, 
Klofacza, Prasoheka, dudając, że każdy z nich zo- 
stawił krawatkę czerwoną w doma, a wyjątkowo 
przywdział białą. Czasy się zmieniają. Gdy posłowie 
socyalistyczni weszli do sali i najpierw podeszli do 
br. Beeka, kłaniając się mu i prawiąc mu komple- 
menta, ktoś powiedział głośno : Ci panowie przyszli 
tylko dlatego, aby oglądnąć swoją przyszłą kwaterę. 
Wszystko jest możliwe. Na balu tym nie było tylko 
posłów ze stronnictwa  chrześcijańsko - socynlnego. 
Tańce trwały do świtu a rozpoczął je minister Ko- 
rytowski z baronową Beck, 


$ Cariosum. „Kölnische Zeitung“ podaje pod 
tytułem „Obłuda polskiej polityki* artykał, który 
podajemy jako curiosum. 

Ogólnie wiadomo, że Polacy skurzą się przed 
forum Kuropy na obchodzenie się z nimi ze strony 
Niemców i asiłają nastroić opinię światową przeciw 
niemieckiamu narodowi. Jaką moralną wartość mają 
te skargi, można najlepiej poznać z zachowania się 
Polaków w obeo Rusinów w Galieyi. Że Połacy mimo 
swej niesłychanej samowoli w obeo ludu ruskiego 
ośmielają się zwracać z uroczystymi protestami przeciw 
rzeske-niemieckiej polityce polskiej do europejskiej 
opinii, trzeba przypisać tej okoliczności, że polska 
polityka względem Rasinów jest w szerokich poli- 
tycznych kołach Earopy albo zapełnie nieznaną, albo 
tylko bardza „mało, skatkiem czego adaje się Polakom 
fałszować opinię pabliezną i znachodzić obrońców 
dla swej propagandy. (łdyby Europa była poinformo- 
waną o Sprawie ruskiej, nigdyby Sienkiewicz nie był 
się edważył nn wystosowanie swego publicznego listu 
do cesarza niemieckiego. 

Jest bardzo interesującem, jak Rusiai w dzie- 
dzinie szkolnictwa są przez Polaków traktowani. Ga- 
licyjska rada szkolna krajowa podejmuje wszystkie 
możliwe środki, aby popierać wszechpolską agitacyę 
w kraju ruski», W tym względzie „die polnische 
Wirtschaft“ ukoronowane juź zostało wielkiem powo- 
dzeniem : Galicya stała się krajem analfabetyzmu, 
krajem najbardziej zasofanym w Europie środkowej. 
Przecież polski prezydent galicyjskiej rady szkolnej 
krajowej powiedział bez ogródek, że chłopi nie po 
winni mieć przystępu do szkół, ponieważ ich obo- 
wiązkiem jest poić bydło, wykształcenie zaś powinno 
być uważane jako przywilej szlachty. Ponieważ jednak 
wedle austryackiej konstytucyi nie tylko polskie ale 
i ruskie dzieci szkolne muszą się uczyć, stosuje polski 
rząd w szkolnictwie system ogłapiania, do którego 
przyłącza się w obec raskich uczniów bezwzględny, 
w barbarzyńskie środki nzbrojony system polonixa- 
cyjny. Dzięki polskiej propagandzie nie ma już w ra- 
skiej Głalicyi wschodniej ani jednej ozysto ruskiej 
szkoły ludowej, podczas gdy w r. 1868 Rusini mieli 
więcej szkół, aniżeli Polacy. Ruscy nauczyciele la- 
dowi 8} pozbawieni wszelkich praw: nie wolno im 
mieć samodzielnego rozumu, własnej woli, nawet 
własnej czci i muszą być powolnymi niewolnikami 
polskich inspektorów szkolnych, którzy przez radę 
szkolną krajową tem bardziej są wyszczególniani, im 
silniej jako wszechpolscy patryoci występują. Polski 
inspektor szkolny może być nawet abrodniarzem i 
jeżeli tylko dmie w patryctyczny róg, pozostaje bez- 
karnym. Tak np. zdefraudował jeden polski inspektor 
szkolny 10.000 kor., inny 40.000 kor. i co się sta- 
ło? Zamiast zasłużonej kary więzienia, otrzymali ei 
panowie uznanie z rady szkolnej krajowej, poniewaź 
okazali się „prawdziwie polskimi patryotami*. Rada 
szkolna okręgowa w Złoczowie usunęła ruskiego nau- 
czyciela Masiuka z jego stanowiska, ponieważ sa- 
chęcał ludzi do założenia czytelni i sklepiku i na 
jednom zgromadzeniu ladowem opowiadał dzieje Ukra- 


iny. Nauczyciel Dorosz był prześladowany przez in- 
spektora i do innego okręgu przeniesiony, ponieważ 
jeduej niewiasty, która była faworytką inspektora, 
poślubić nie chciał, Udało się jednak iaspektorowi tę 
kobietę wydać za innego nauczyciela, Polaka i zaraz 
dał temu nauezycielowi najlepszą posadę i obsypał 
go wyszczególnieniami Znęcania się nad ruskiemi 
dzieómi polskich władz szkolnych z politycznych po- 
wodów należą do faktów codziennych. Polski nau- 
czyciel Rogosz rozciągnął ucznia Kwiczokę na ławę 
i bił go kijem za to, że rozmawiał on w domu ze 
swoimi rodzićammi po rusku. Nauczyciel Gruszecki 
pobił do krwi jednego ruskiego ucznia za to, że tea 
nie chciał ucałować portretu polskiego poety Mickie- 
wicza. Nanezyciel Łobodyc powitał ruskie dzieci, 
które się zgłosiły do zapisu do szkoły, słowami: Mó- 
wię wam, że chłop należy do gnoju i należy go pę- 
dzić ze szkoły. Nauczyciel Wierzbicki zakazuje dzie- 
ciom mówić między sobą po rusku pod grzywną 20 
bal. za każde ruskie słowo. Polska zakonnica, usta- 
nowiona nauczycielką w ruskiej wsi Michałówka bije 
dzieci ruskie aż do pozbawieuią ich przytossności za 
to, że „Ojcze nasz“ nie po polsku ale po rusku od- 
mawiają. Polskia zakonnice wloką gwałtem ruskie 


ei do polskich kościołów i tłumaczą dzieciom, że 


-v ruskich cerkwij tylko świnie chodzić mogą a 
każda matka, która ze Bwojemi dziećmi po rusku 
mówi, jest suką, 

„Najgłośniej w tej nagonce antiruskiej dmg 
w trąby księża polscy. Jeden przykład przytaczamy 
Polski proboszcz ks. Gralewski przyszedł do szkoły 
w Potutorach na naukę religii. Ponieważ w tej szkole 
nie ma polskich dzieci a ruscy nozniowie powitali 
go po rusku, ka. Gralewski popadł w taką wściekłość, 
że rzucił sią na dzieci, jedno po drugiem policzkował, 
a te, które upadły na ziemię, tratował nogami“, 

Powyższe swoje bajanie kończy „Kóln. Ztg*, 
iż nie może się dość nadziwić bergranieznej obiudzie 
Polaków. My przestaliśmy się dziwić wszelkim o- 
szczerstwom i wszelkiej podłovie hakaty i jedynie 
jako curiosum podajemy powyższe kłamstwa. 

$ Z Karlsbądu donoszą, że tamtejsza komisya 

zdrejowa po zbadaniu całego okolicznego terenu za- 
rządziła szereg środków dla zwiększania wydatności 
kilka pomniejszych źródeł, aby wobec co roku 
większej ilości kuracyuszów, wydołaó zapotrzebowa- 
aiu. Zarządzono także środki uniemożliwiające wdar- 
cie się wód zaskórnych do śródeł karlsbadzkich, jak 
to miało miejsce w latach 1898 i 1901. Karlsbadzkim 
termom, jak zaręcza komisya, nie grozi źadne nie- 
bezpieczeństwo, a wszystkie obecne zarządzenia mają 
na celu tylko ochronę term, 


$ Głód w Rosyi. Według nadchodzących do 
Petersburga raportów rozmaitych oddziałów aprowi- 
zacyjnych, fungujących w dotkniętych głodem gu- 
berniach, sytuacya przedstawia się rozpaczliwie. Od- 
dział kazański donosi: W wiela* miejscowościach 
lud oddawna żywi się „chlebem głodowym*, po- 
dobnym raczej do ziemi niż do chleba, Tyfus i 
szkorbut 8zerzą się zastragzająco. Ustalono fakt 
sprzedaży córek przez ojców do lupanarów w Baku. 
Oddział saratowski donosi: „Inwentarz karmią su- 
chym liściem, o ile jeszoze zapasy starczą. Po wsiach 
włóczy się już teraz mnóstwo wilków węsząc padli- 
ng“. Oddział samarski donosi: „Wsie przedsta- 
wiają obraz zupełnej ruiny. Wszystko już sprzedano 
i przejedzono. W 10 pro. chat leżą chorzy na tyfus 
głodowy i szkorbut*. 


Zmarli. 
Karol Kobierski malarz portretów i obrazów 
historycznych umarł w Wiedniu w zakładzie dla 
obłąkanych, przażywszy lat 59. 


Siam powietrza. Sprawozdanie centralnej ste- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 29 stycznia 1907. roku o godz. i 
rano. Czerniewce —17*4 Tarnopol ——, Lwów —8'4 
Skole —— Przemyśl ——. Jarosław —64 Tarnów 
m="-— Nowy Zagórz —— Kraków —4:7 Praga 425, 
Wiedeń +06 Semmering —0'6 Budapeszt —38. Iach} 
—(00 Riva —2'6 Tryest —1'6 Celsyusza 


Z całego świata. 


Wiedeń. W stanie zdrowia Luegera nastąpiło 
małe lecz dające się stwierdzić polepszenie. 

Petersburg. D. 20 bm. w Aleksandryi z po- 
wodu aresztowania trzech Rosyan, którzy usiłowali 
wysadzić w powietrze pewien rosyjski parowiec po- 
oztowy, tłum ludu zdarł i rzucił na ziemię szyld 
konsulatu rosyjskiego. O tem sdarzenin urzędowo 
donoszą : Egipski minister spraw zagranicznych 
złożył wizytę rosyjskiemu agentowi dyplomatyczne- 
mu w Kairze i wyraził mu ubolewanie z powodu 
tego wypadku. Również oznajmił minister, że po- 
lecił gubernatorowi w Aleksandryi, aby także zło- 
żył odwiedziny tamtejszsemu konsulowi rosyjskiemu 
dla przeproszenia go. Nadto na skutek żądania za- 
stopoy rosyjskiego w Kairze, szyld ów zostanie przez 
władze miejscowe wśród zwykłego ceremoniału na- 
powrót na swoje miejsce przytwierdzony. 

Katastrofa w kopalni Reden. 

Saarbriicken. Dyrekcya kopalni ogłasza, że 
wczoraj podjęto na nowo akcyę ratuukową. Liczbę 
zabitych oceniają na 148, może jednak być ona wię- 
kszą. Rozpoznawanie trupów jest niemożliwe, gdyż 
są prawie zupełnie zwęglone, 

Metz. Jak z Reden donoszą, także inspekcya 
górnicsa potwierdsa, że dotąd wydobyto 77 trupów. 
Liczba robotników, którzy zjechali do szybów, wy- 
nosi 163. Inni się spóźnili i wskutek tego liczba 
ofiar katastrofy jest mniejszą. Dokładna liezba ofiar 
nie jest dotychczas znana, 

Reden. Przy wjeździe do kopalni stwier- 
dzili wyżsi urzędnicy, że pożar już ugaszony i 
nie ma niebezpieczeństwa daiszych wybuchów. 
24 rannym górników, przewiezionym do szpitala, 
nie grozi niebezpieczeństwo. Popołudniu odbył się 
pogrzeb ofiar; wziął w nim udział książę Fry- 
deryk Leopold. 

Rzym. Papież wysłał do cesarza Wilhelma z 
ekazyi katastrofy w Roden telegram z wyrazami 
współczucia. 


m ERAKO UTA. 


Na wcezorajszem posiedzeniu sekcyi 
skarbowej i prawniczej rady miasta wstrzymał 
prezydent miasta przedłożenie radzie miejskiej 
uchwalonego już przez obie wymienione sekcye 
projektu reorganizacyi etatu i płac urzędników 
i służby magistratu, a natomiast wprowadził pod 
obrady nowy projekt zupełnie analogiczny z u- 
stawą o polepszeniu bytu urzędników państwo- 
wych. Podwyższenie płac służby wynosi 25 pre. 
Obie sekcye uchwaliły wczoraj nowy ten 
projekt. 


z BPOZNA.LNTLA. 


— Wczoraj toczył się przed izbą karna w Pile 
proces przeciw Waleremu Łebińskiemu naczelnemu 
redaktorowi „Wiełkopolaniaa*, z powodu mowy kan- 
dydackiej na wiecu przedwyborczym w Chodzieżu. 
Sąd skazał p. Łebińskiego na 200 marek grzywny 
lub 20 dni więzienia i ponoszenie kosztów procesu. 


© polski katechizm. 


Sąd karny w Lubawie (Prusy królewskie) za- 
sądaił 7 księży polskich na podstawie $ 130 u. k. 
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GAZETA NARODOWA z Czwaitku dnia 81 stycznia 


za wzywanie w kilku pismach dzieci szkolnych do 
biernego oporu i nieposłuszeństwa, każdego na mie- 
sigo więzienia. 

Izba karna skazała redaktora „Przyjaciela lu- 
du“ p. Kopickiego na 2 tygodnie więzienia za arty- 
kuł umieszczony w tem piśmie, a włościanina Wa- 
wrzyńca Szajka z Łodzi pod Strzeszowem na 125 
marek za naruszenie spokoju domewego i obrazę 
nauczyciela, Szajek jako członek nadzoru szkolnego 
przyszedł do szkoły i mimo kikakrotnych wezwań 
nauczyciela pozostał tam blisko '/4 godziny. 


Z WAMSDZALW Y. 
(Pocztą.) 
— Ruch wyborczy w Królestwie rozwinął się 
w całej pełni, na prowincyi miejscami odbywają się 
już prawybory, miejscami zgromadzenia przedwstę- 
pne, ponieważ terminy wyborów są w różnych oko- 
licach kraju różne. Warszawa znajduje się jeszcze 


w okresie przygotowawczym, ale ruch jest duży. 
W ogóle charakter Bytuacyi w znacznym stopniu 
jest inny, niź był w przeddzień pierwszych wybo- 


rów. Jakkolwiek nie można powiedzieć, aby organi- 
zacyg, które ujęły akcyę wyborczą w ręee, były zu- 
pełne i należycie skonstruowane, to jednakże przed- 
stawiają one tę korzyść dla prawyborców, że dają 
im wystarczające na razie uproszczenie orjentacyjne. 
Dotyczy to przedewszystkiem i głównie komitetu 
centralnege koncentracyi narodowej. 

W niedzielę, jak jaź donosiliśmy, odbyło się 
w Warszawie około 30 zgromadzeń publicznych w 
w postaci bądź wieców politycznych, bądź widowisk 
i zabaw, bądź wreszcie odczytów i konferencyj na- 
ukowych i popularnych. Na wszystkich .było pełno, 
a niektóre zgromadzenia ściągnęły przeszło 4.000 lu- 
dzi. Z tego powodu pisze „Kurjer warszawski* : Na 
jednych tętniały namiętności ideowe, wylawały się 
porywy polityczne i Ścierały prądy i programy ; na 
innych szukała sobie ujścia wesoła i ruchliwa dusza 
tego miasta, która tak umie kojarzyć kontrasty na- 
strojów, łączyć głębszą myśl ze szczerą rozrywką. 
Dusza Warszawy mówiła swoim prawdziwym języ- 
kiem, żyła właściwem sobie życiem, była taka, jaka 
jest, gdy zajaśnieje rąbek pogody na jej niebie, a 
wstrząśnienia i przejścia boleśLiejsze nie wyprowa- 
dzają jej z naturaluego łożyska. Dzień niedzielny 
przyniósł jeszcze więcej, bo dowody wysokiej kultu- 
ralności zbiorowej duszy: wszędzie panował spokój 
i ład. Widać go było i w ruchu licznym, mimo 
całego ożywienia i na wiecach  politycanych, mimo 
silnych podnieceń. Niglzie nie zakłócono tej równo- 
wagi uczuć, tej pogody społecznej, tylu dotychczas 
przesłonionej chmurami. 

— P. Roman Dmowski ustąpił z komitetu 
centralnego, ponieważ stronnictwo narodowo- 
dem. stawia jego kandydaturę na posła z War- 
szawy. Ustąpił również z komitetu p. Jan Bie- 
lawski, ponieważ w stronnietwie postawiono jego 
kandydaturę jako jednego z posłów ziemi Kiele- 
ckiej. W miejsce ustępujących weszli do komi- 
tetu p. Waligórski, były poseł i Michał Rogow- 
ski, radca tow. kred. ziemskiego. 


am mim O PC PR 


MAGA artyavezuo-itoracki, 


* Od p. Józefa Tomasza Wydźgi autora ope- 
ry „Pan Tadeusz“ otrzymujemy  uastępujące pismo: 
Operę moją odwołałem z powodu świadectwa lekar- 
skiego, stwierdzającego poważną chorobę zapalenia 
stawów u pana Adama Ludwiga. Oświadczam rów- 
nież, że artystom biorącym udział w mej operze nie 
dawałem żadnych podarków, ani pieniędzy prócz 
kwiatów. Ca? mu tedy gronu artystów, za beziutere- 
soway współn iał w wykonaniu mej opery, za chę- 
tRą pracę, za p. te trudy, za artyzm w odtwarza- 
piu mickiewiczow. teh postaci, za miłość dla sztuki 
polskiej, a wreszcie » ` prawdziwe odczucia i zrozu- 
mienie, przez pietyzm ila wieszcza, znaczenia donio- 
słości rzeczy narodowej, składam publiczuie szczere, 
gorące i serdeczne wyrazy wdzięczności i uznania, Jó- 
sef Tomasz Wydàga. 


* Z wystawy obrazów. Nie można zaprzeczyć, 
że obecnie ruch artystyczny we Lwowie bije źywszem 
tętnem niż lat poprzednich. Publiczność interesuje 
się sztuką, co więcej nabrała ochoty i nauczyła się 
kupować obrazy naszych artystów. Dowodem ostatnia 


wystawa jesienna Towarzystwa sztuki i sympatyczna 
wystawka gwiazdkowa w Kole literackiem, gdzie 


większa część wystawionych obrazów  rozkupioną 
została. Tymi dniami otwarto w Towarzystwia wy- 
stawę prac kilku tylko artystów. mianowicie Reyznera, 
Mudrakowskiej i Radziszewskiego. Mojem zdaniem 
najkorzystniej przedstawia się działalaość artysty w 
zbiorwem przeglądzie jego prac, bo wtedy można po- 
równać rozwój i kierunek jego talentu, miarę polotu 
artystycznego, sądzę więc, że takie pojedyncze wy- 
stawy są dla artysty i krytyka nader pożądane; 
pierwszy może liczyć na rzetelną ocenę, drugi wyro- 
bić sąd trafny, nie krzywdząc artysty dorywczą 
oceną. Nie zamyślam kreślić tu fachowej krytyki 
wystawionych prac wymienionych artystów, pragnę 
podzielić się tylko memi wrażeniami i rzucić garstkę 
spostrzeżeń z obeenej wystawy. Zacznę od obrazów p. 
Reyznera, który wystawą swą zainteresował publi- 
ozność. Przedewszystkiera podnieść muszę, że tym 
razem wystąpił jako pejzażysta a stanął tak ko- 
rzystnie, że powinien i nadal nu tej drodze kroczyć 
i czerpać wzory z natury, W licznym szeregu wiło- 
ków z nad Bałtykn i okolice Rugii dał obraz morza 
w najrozmaitszych jego fazach, oddał je w tonach 
subtelnie odczutych i doskonale malowanych, Cały 
ten cykl znajdzie zapewne niebawem amatorów. 
Oprócz wymienionych pejzaży wystawił Reyzner parę 
portretów; najlepiej udał mu się portret p. M, z 
prawdą i życiem oddany. Drugą saię wypełniają ry- 
runki p. Mudrakowskiej, są tu rzeczy bardzo dobrze 
świadczące o talencie i technice artystki obok prac 
niewykończonych i miernych. Nasuwa się zatem py- 
tanie, dlaczego p. Mudrakowska nie ograniczyła się 
na najlepszych swych pracach. Wystawa powinna 
być areną najlepszego tylko dorobku artystycznego. 
Wspomnę jeszcze o obrazach p. Radziszewskiego, 
któy ma duży talent, dużo pomysłowości i fantazyi, 
ale się jeszcze nie skrystalizował; jego obraz „Całus 
motyla“ zwraca ogólną uwagę swym pięknym po- 
mysłem. Aksentowicz wystawił dwa przepiękne pa- 
stelle, chwalić je zbyteczne, O rzeźbach p. Chmieliń- 
skiego, znajdujących sie na wystawie, napiszemy 
osobBO. W. 


Repertuar lwowskiego teatra miejskiego. 


We czwartek „Eugeniusz Onegin“, Czajkowskie- 
go, występ. Ireny Bohues. 

W piatek „Niech żyje życiel* Sudermans . 

W sobotę popołudniu „Zażarty automobilista* 
wieczór „Tannhkhuser*, występ AL Bandrowskiego 
i Ireny Bohuss. 

W niedzięlę popol. „Lalka“, wieczór po raz Boi 
Eo coh- m a 

W poniedziałek „Moralność pani Dulskiej". Zas 
polskiej. 


Repertuar temtru k akowskiego. 


W czwartek „Bakarat* Bernsteina. 

W piątek'premiera „Rycerze północy” Ibsena. 

W sobotę ‘popol. „Betleem polskie* — wieczór 
„Rycerze północy“ Ibsena. 

W niedzielę popoł. „Betleem polszie * — wieczór 
„Moralność pani Dulskiej" , Zapelskiej. 

W poniedałex ,Wi:3 k i Wacek“ Przybylskiego. 


Ustawa o kongrui. 


W izbie poselskiej załatwiano w ostatnich, 
czasach jedną ustawę po drugiej w drodze 
kompromisu stronnictw, a załatwiano pospie- 
sznie, pragnąc wyczerpać główniejszy materyał: 
przygotowany. Przedłożenie o kongrui przyszłol 
na porządek dzienny Izby dopiero 23 stycznia, 
a więc na kiłka dni przed jej rozwiązaniem, a 
przy tej sprawie socyaliści usiłowali zamięsza-i 
niem uniemożliwić jej uchwaienie, wygłaszali 
tedy długie mowy, przerywali sprawozdawcy, 
żądali głosowania ustępami itd., tak że nawetl 
posiedzenie trzeba było przerwać. Cała ta awan- 
tura socyalistyczna wyszła atoli nie na szkodę! 
rzeczy, lecz na przypadkową, niezamierzonąj 
poprawę bytu kilkudziesięciu zakonników w; 
Dalmacyi, który to wniosek postawił w Izbie 
posłów p. Peric, a referent p. Fuchs wbrew 
kompromisowi, przez omyłkę włączył go do $.1 
ustawy i lzba go uchwaliła. Spostrzeżono się 
co prawda zaraz i chciano odnośne głosowanie* 
reasumowąć, ale ostatecznie orzeczono, że niech 
tej poprawki dokona Izba panów, a gdy przed-* 
łożenie skutkiem tego powróci do Izby posłów,, 
zmiana ta zostanie przyjętą. 

W komisyi Izby panów atoli sposirzeżono ' 
się, że lada drobną poprawką może być cała: 
ustawa unicestwiona, bo może zajść taka ewen- 
tualność, iż w razie, gdy pełna Izba panów, 
zmieni uchwałę Izby poselskiej i skreśli po- 
prawkę p. Perica, to stronnictwa radykałne w, 
Izbie poselskiej umyślnie nie dopuszezą już do 
ponownego wzięcia ustawy pod obrady, aby 
dokuczyć znienawidzonemu przez nie ducho-j 
wieństwu katolickiemu, — i cała sprawa upa- 
dnie, gdyż nie będzie zgodności uchwał obu] 
Izb parlamentu. Diatego też komisya Izby pa- 
nów, a wczoraj pełna Izba panów, uchwaliła 
ustawę o kongrui w bczmieniu Izby posłów, tj. 
z dodatkiem p Perica, że i zakonnicy w Dal- 
macyi mają korzystać z podwyższenia kongrui, 
co swoją drogą spowoduje zwiększenie wydatku 
rocznie jedynie o 60.000 k. 

W ten sposób tedy. nie nie stoi na prze- 
szkodzie, aby ustawa o kongrui uzyskała sank- 
cyę monarszą, co też zapewne niebawem się, 
stanie. 

Ustawę podamy jeszcze w  dosłownem 
brzmieniu, dziś zaznaczamy jedynie, że podwyż-" 
sza ona kongruę świeckich duszpasterzy kato- 
lickich, ustanowioną ustawą z 19 września 1898, 
o kwinkwenia po 100 koron aż do 40 roku służ-, 
by i o tyle także podwyższa ich emeryturę. Ta 
podwyżka kongrui i emerytury, o ile dochody 
urzędu duszpasterskiego jej nie pokryją, będzie 
wypłacaną z funduszu religijnego, a względnie 
ze skarbu państwa. W razie szczególnych ułom- 
ności fizycznych lub innych szczególnych wzglę- 
dów może ministerstwo podwyższyć emeryturę 
duszpasterza, ale nie wyżej sumy 2.000 koron 
rocznie. To podwyższenie dotacyi duszpasterzy 
wejdzie w życie w przeciągu trzech lat od r. 
1907—1909 każdego roku w jednej trzeciej 
części przyznanych pięcioleci. Ogólny wydatek 
roczny po pełnem zastosowaniu tej ustawy wy- 
nosić będzie około 4,860.000 koron. 


Przeciw ministrowi handlu. 

Z Wiednia pisze nasz korespondent (—i.): 

Panu ministrowi handlu dr. Forztow inale- 
ży się szczera wdzięczność, że w szerokich ma- 
sach — nie tych, którym możni i wielmożni 
schlebiają — lecz w szerokich masach miesz- 
czańskich, którym dźwigać każą coraz nowe cię- 
żary, rozbudził poczucie obowiązku  bronienia 
także własnych interesów stanowych z tą samą 
energią, a jeżeli koniecznie zachodzi tego potrze- 
ba i tymi samymi środkami, jak wypieszczony i 
rozkapryszony proletaryat. 

Drakoniczne w swoim rodzaju rozporządze- 
nia w sprawie podwyższenia opłat pocztowych i 
telefonicznych, poruszyły ospaie i ociężałe kadry 
mieszczaństwa do organizowania przeciw nim 
silnego oporu. 

We Wiedniu i w różnych krajach ' koron 
nych powstają związki interesentów i szerzy się 
agitacya, dążąca do unicestwienia, względnie do 
zniesienia, barbarzyńskich, jak na nasze czasy, 
postanowień ministerstwa handlu. 

Korespondent Wasz — zresztą również „in- 
teresent* telefoniczny i pocztowy—był obecny na 
jednem z takich zgromadzeń i zabewnić może, 
iż nigdy w życiu na zebraniu „szpiserów* wie- 
deńskich tak szczerego nie obserwował oburzenia 
i zapału dla jakiejś sprawy. 

Zapał ten stał w jaskrawej sprzeczności Z! 
apatyą, jaką posłowie zgasłego parlamentu wobec 
wspomnianych zarządzeń okazywali.  Pełnemi 
garściami sypali miliony dla rządu i ani jedne- 
mu nie śniło się żądać w zamian za to zniesie- 
nia uciążiiwych i dokuczliwych rozporządzeń mi- 
nisterstwa handlu. 

Pod przewodnictwem posła na sejm dolno- 
austryacki p, Wiktora Silberera odbyło się tu 
wczoraj znowu zgromadzenie, na które przybyli 
i delegaci z różnych miast. Rozporządzenia pod- 
dano znowu ostrej bardzo krytyce i uchwalono 
jeinomyślnie założenie stowarzyszenia „austrya- 
ckich interesentów, telefonu“, Ukonstytuowanie 
się tego stowarzyszenia nastąpi na zebraniu 3 
lutego. 

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby interesen 
ci galicyjscy troszczyli się trochę o ten ruch w 
zachodniej Austryi. 


Telegramy i telefonemat 


z dnia 30 stycznia 1907. 


Progneza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orulogicznego w Wiedniu na dzień 31 stycznia: 

W Gealicyi wschodniej i na Bukowinie: Zmien- 
nie, mierne wiatry, temperaturą mało zurieniona. 

W Gaalicyi zachodniej: Przeważnie pochmurno 
lub zupełnie pochmurno z miejscowymi opadami 
śniegu, mierne wiatry. Temperatura spada, później 
polepsza się. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. W sejmie węgierskim żazna- 
czył poseł Birson y w dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia, że stronnictwo niezawisło- 
ści tylko na drodze konstytucyjnej, prawnymi 
środkami prągnie uiczeczywistnić swój program, 
i dlatego szanuje istniejące ustawy, a ponieważ 
rząd obowiązany jest ustawy przeprowadzić, izba 
ma obowiązek popierać rząd w tej mierze. Stron- 
nietwo niezawisłości, zatwierdziwszy program ko- 
alicyi, uważa za swój obowiązek dotrzymać ugo- 
dy zawartej między rzą.dem a Koroną. Jak zaś 
król zastrzegł sobie swc'bodę decyzyi, tak partya 
niezawisłości zastrzega» sobie urzeczywistnienie 
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swego programu, skoro koalicya wypełni swe 
zadanie. 

P. Hofman omawiał następnie obszernie 
politykę w Bośnii, poczem prezes gabinetu W e- 


| ke rle odparł zarzuty, jakoby Węgry i Austrya 


prowadziły w Bośnii politykę egoistyczną. Prze- 
ciwnie bowiem polityka ich jest prawdziwie cy- 
wilizacyjną. 

Następnie przemawiał p. Policas. Wska- 
zał on na nienormalne położenie wytworzone 
przez aferę Polonyego, przez co powstało prze- 
silenie, groźne dla istnienia koalicyi, a przeszedł- 
szy do kwestyi narodowościowej, polemizował 
z mową hr. Andrassego, wygłoszoną podczas dy- 
skusyi budżetowej. Podniósł, że inne narodowości 
na Węgrzech nie tworzą sporadycznych osad, 
ale liczą wiele milionów, posiadających polityczne 
indywidualne prawa i dążących do samoistnego 
bytu narodowego. Naród węgierski nie ma pod- 
stawy etnograficznej, jak inne narody na zacho: 
dzie Europy, gdzie narodowość pokrywa się 
z przynależnością do państwa. Porównanie nie- 
mieckich narodowości z Polakami w Poznań- 
skiem nie było trafne. Mowca wskazuje, że na 
Węgrzech niemadziarskie narodowości wynoszą 
50 procent, podczas gdy w Niemczech 2 miliony 
Polaków przypada na 58 milionów Niemców. 
W końcu mowca protesiował przeciw zaprowa- 
dzeniu nauki religii w języku węgierskim. 

P. Vlad (Rumun) oświadczył, że zamiast 
przyrzeczonych reform rząd stoi pod znakiem 
reakcyi. Sprawę Polonyego uważa za pomięsza- 
nie pojęć o moralności. Jest stwierdzonema, że 
Polonyi otrzymał dymisyę i jest nieprawidłowem, 
że w sejmie nie przedłożono o tem oficyalnego 
zawiadomienia. 

P. Merey (partya niezawisłości) oświad- 
czył, że zamiast oddawać się dalszym złudze- 


| niom o sojuszu austro-węgierskim, lepiejby było 


ułożyć dobre siosunki sąsiedzkie. Jeśli w Austryi 
istnieje stronnictwo, które z bławatkami demon- 
struje, śpiewając „Wacht am Rhein“ i oddające 
cześć Bismarkowi, jeśli są posłowie, którzy z o- 
kazyi ostatnich wyborów w Niemczech, popeł- 
niając gruby nietakt, wysyłają telegramy gratu- 
lacyjne do kanelerza Rzeszy «s. Biilowa, to każdy 
musi przyznać, że dzisiejszestosunki 


|lzAustryą nie dadzą się utrzymać. 


Na tem obrady przerwano 


Sprawa Polonyiego. 

Budapeszt. Polonyi w swem doniesieniu do 
prokuratoryi przeciw posłowi Lengyelowi podnosi 
zarzut oszczerstwa w 6 wypadkach i naruszenia 
tajemnicy listowej. Oszczerstwa Lengyela — pisze 
Polonyi — mają tę szczególną kwalifikacyę, źe 
powtórzył on zarzuty Halmosa, mimo iż tenże je 
cofnął jako nieuzasadnione. Swemi oszczerstwami 
Lengyel poniżył wybitnego dygnitarza państwo- 
wego i naraził honor narodu wobec kraju i za- 
granicy. Tylko u nas na Węgrzech — pisze da- 
lej Polonyi — jest możliwe, że tego rodzaju 
płody prasy znajdują chętny pokup. Im większy 
skandal, im cenniejsze dobra publiczne wchodzą 
w grę, tem większy jest popyt. Temu rabunkowi 
honoru, zagrażającemu całemu pokoleniu zni- 
szczeniem moralnem, i temu teroryzmowi wypo- 
wiadam niniejszem wojnę. Niechaj sumienie oby- 
wateli odpowie na pytanie, czy jest możliwem 
i dozwolonem — pod panowaniem prawa i ho- 
noru bezkarne podnoszenie takiego łajdackiego 
oszczerstwa. 

Następnie wylicza Polonyi 
fakty. 

Budapeszt. Minister sprawiedliwości Po- 
lonyi wręczył dziś prezesowi gabinetu Wekerlemu 
na piśmie prośbę o dymisyę. 

Budapeszt. Jako następców  Polonyiego 
wymieniają sekretarza stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości Antoniego Günthera i redaktora 
„Magyar Orszag* Ludwika Hollo. 


Sejm chorwacki. 


Zagrzeb. Onegdajsze posiedzenie sejmu 
chorwackiego trwało do godziny 3 rano. Wczo- 
rajsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 12 w 
południe. Obstrukcya trwa daicj. Ban chorwacki 
wyjechał po południu do Pesztu. 


Z ziem polskich. 
Akcya wyborcza. 

Warszawa. W bieżącym tygodniu odbędzie 
się w całem Królestwie szereg zgromadzeń, zwo- 
łanych przez centralny komitet wyborczy koncen- 
tracyi narodowej. Na zgromadzeniach tych wy- 
brane będą suhkomitety okręgowe, które liczyć 
będą dwa razy tylu członków, ilu dany okręg 
wysyła wyborców. Komitety te ustanowią kandy- 
datury wyborców i wyszlą po dwóch delegatów 
do komitetu centralnego. 

Wilno. W powiecie Słonimskim w gnb. 
Grodzieńskiej wybrano na prawyborach włościań- 
skich samych Białorusinów. W gub. Podolskiej 
w czterech powiatach wybrano w prawyborach 
124 popów prawosławnych na 134 wyborców. 
W gub. Kijowskiej prawybory włościańskie dały 
254 wyborców prawosławnych i 10 Polaków. 
Pod względem politycznym większość reakcyjna. 
Wogóle, jak dotąd, prawybory wiejskie na Li- 
twie, a szczególniej na Rusi, dają dla nas rezul- 
taty szczególniej niepomyślne. 

Kamieniec podolski. Na zebraniu przed- 
wyborczem Polaków postawiono kandydatury u- 
miarkowanych, a uchwalono nie zawierać bloku 
z Rosyanami, jeżeli kandydatami tych ostatnich 
będą przedstawiciele stronnictw lewicy. 


Z Rosyi. 


Odessa. W mieście rozdawana jest odezwa 
wzywająca dò wysadzania w powietrze okrętów 
i zabijania kapitanów okrętowych. Portu strzegą 
patrole kozackie i wojskowe. Banki wzmocniły 
środki ochronne. s 

Onegdaj zastrzelony został na ulicy komen- 
dant okrętu wojennego „Carewicz Jerzy“, kapi- 
tan Sienkiewicz. Policya przychwyciła jednego z 
trzech sprawców. Zamach był dziełem organiza- 
cyi terrorystycznej. 

Wybory de Dumy. 4 

Petersburg. Udzial w wyborach zamierza 
przyjąć nowe stronnictwo pod nazwą: „Rosya 
dla Rosyan*, Stronnictwo to stoi na gruncie 
manifestu z 30 ‘października, dąży do bezpłatnego 
powszechnego nauczania w średnich i niższych 
szkołach, pragnie podtrzymywać handel i prze: 
mysł rosyjski, dotąd eksploatowany prze; cudzo- 
ziemców. 

Petersburg. (P. A.) W gubernii kałuskiej 
przy prawyborach w miastach wybrano 18 wy- 
borców, w tem 1 monarchistę, 2 bezpartyjnych 
z prawicy, 3 bezpartyjnych umiarkowanych, 
październikowca, 10 kadetów i 1 z partyi poko- 
jowego odrodzenia. Pomiędzy wybranymi w Ka- 
łudze kadetami znajduje się były poseł do pierw- 
szej Dumy Nowosileow, w którego domu odbyło 
się zebranie moskiewskiego ziemstwa miejskiego. 

Petersbu:g (P. A.) Z depesz, jakie tu na- 
| deszły w dniach 25—2 


poszczególne 
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l 
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stycznia o przebiegu 
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boru mężów zaufania chłopów, robotników ! 
ma ka ziemskiej okazuje się taki + 
tat: Pośród wybranych już 4982 mężów zaufania 
1751 jest monarchistów i iączących się Z -> 
a 1956 umiarkowanych. Nadto Jest 65 TT 
i przyłączających się do nich. Pośród 22 = 
żów zaufania małej własności ziemskiej jest ji 
popów. Podczas wyborów porządku nigdzie me 
zakłócono. 
Sprawa Hurki. jack 
Petersburg. Hurko taktycznie został zawie” 
szony w urzędowaniu. Papiery z wydziału siem- 
skiego podpisuje za niego towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, Krzyżanowski. 


Parlament niemiecki. 
Berlin. Nowy parlament niemiecki ma być 
gwełany na 19 lutego. 


Parlament francuski. 

Paryż. Na wczorajszem wieczornem posie- 
dzeniu izby poselskiej po odrzuceniu pocZynio* 
nych przez senat zmian przyjęto cały budżet 454 
głosami przeciw 86. r 

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad ustawą O zgromadzeniach. Wśród wielkiego 
niepokoju odrzucono 432 głosami przeciw 187 
wniosek, aby obrady nad tym punktem porządku 
dziennego odroczyć do dzisiaj. Poseł socyalisty- 
czny Allard uzasadniał z koiei w długiej mowie 
swój wniosek co do zmiany, według której zgła- 
szenia publicznych zgromadzeń ma pozostać obo- 
wiązkowem i zawierać nazwisko tego księdza, 
który zgromadzenie zwołuje. Mowca zarzucił 
rządowi, że się cofa. Minister wyznań Briand 
zwalcza wniosek zmiany i protestuje przeciw za- 
rzutowi Allarda; minister pragnie, aby rząd u- 
prawiał politykę niezłomną ale pojednawczą. 
Rząd liczy na to, że większość izby poprze go w 
tem trudnem zadaniu. ba - 

Wniosek Allarda odrzuciła następnie izba 
501 przeciw 63. 

Paryż. Senat obradował dziś nad budże- 
tem, odestanym z izby deputowanych napowrót 
do senatu i odrzucił jeden artykał, uchwalony 
przez izbę deputowanych, poczem 265 głosami 
przeciw 22 zatwierdził cały budźet. 


Wrzenie w Bułgaryi. 

Sofia. Stronnictwa opozycyjne rozpoczęły 
w całym kraju żywą agitacyę przeciw obecnym 
rządom reakcyjnym. W Filippopolu przyszło 
wczoraj do ostrych zaburzeń, wywołanych przez 
zwolenników rządu. 

Z Czarnogóry. 

Cetynia. Książę powołał do pałacu depu- 
towanych oraz ministrów, którzy podali się do 
dymisyi. Deputowani oświadczyli, że utworzenie 
gabinetu należy do prerogatyw księcia; na pono- 
wne zaś wezwanie księcia zaproponowali reakty- 
wowanie obecnego gabinetu. Sprawa jeszcze nie 
rozstrzygnięta. 

Emigracya do Ameryki. 

Waszyngton. Senat przyjął bil w sprawie 
utworzenia w Nowym Orleanie stacyi immigra- 
cyjnej. 


Dział ekonomiczny. 


B Ogólny ruch pociągów pomiędy Trembo- 
wlą a Kopyczyńcami podjęto już na nowo, % nA 
linii Borki Wielkie-Grzymałów podejmuje się ruch 
pociągów osobowych dnia 31 bm., zaś ogólny rneh 
dnia 1 lutego. : M 

B „Spółka fakturowa* we Lwowie. Nieda- 
wno powstała z inicyatywy Ligi pomocy przemy- 
słowej myśl powołania do życia , Spółki fakturo- 
wej, instytucyi opartej o wielką instytucyę finan- 
sową, któraby udzielała firmom handlowym i 
przemysłowym kredytu na pretensye książkowe. 
Sprawą tą zajęła się osobna komisya, która po 
sześciomiesięcznej pracy przedstawiła wczoraj 
swe rezultaty zebraniu handiowców i przemy- 
słowców, w lzbie handlowej i przemysłowej. Ob- 
radom przewodniczył p. Leopold Baczewski. Dr. 
Alfred Zgórski, dyrektor Banku krajowego, przed- 
stawił cele i zadania tej spółki, której projekt 
statutu następnie referował p. Gorczyński. ; 

Spółka ta oparta finansowo o Bank krajo- 
wy, będzie udzielała swym -członkom kredytu na 
cele ich przedsiębiorstw, na podstawie faktur, 
pretensyj książkowych, rymesów, a dalej będzie 
zajmować słę podejmowaniem, zaliczkowaniem 1 
przeprowadzaniem inkassów różnych należytości 
członków itd. Po dłuższej dyskusyi, w której 
zabierało głos kilku mowców, wyrażając życze- 
nia poszczególnych zawodów, polecono komite- 
towi poczynić w regulaminie spółki zmiany, 
uwzględniające wszystkie życzenia, podniesione 
przez mowców. W końcu uchwalono w najbliż- 
szej przyszłości zwołać zgromadzenie konsty- 
tuujące. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie: 
Lwów dnia 30 stycznia. 
Dziś wew za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 765 do 7:80, pszenica na ter- 
mina 7'40 do 7:60. Żyto gotowe 5'80 do 6—, żyto Da 
ermina 570do 580. Owies obroczny gotowy 700 do. 
7:20. Owiec obroczny na termina 7.00 do 7:30 Jęczmień 
pastewny 6'20 do 6'60. Jęczmień browarniany” 7— do 
7:40. Rzepak 00:00 do 0000. Lnianka 000 do 000. 
Groch pastawny 6'75 do 725, groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyka 603 do 620. Bobik 593 do 6*= 
Hreczka 00.00 de 0000. Kukurudza nowa sa 56 o 
000 do 000, kukurudza stara 0-00 do 0'00. Chmiel a 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 00-0V do 
00:00. Koniczyna czerwona 50'— do 60'—, keti 
biała ak do 40-—, koniczyna gzwedzka 60*— do 
75—, motka 34— do 80—. 3 k 

Spirytus paritas Tarnopol Za 100 litr. auy od 
37:50 do 38—, Spirytus paritas Tarnopol z ee 
—— do ——, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 

entowary 21 59 do Ż2—. p à , 
seoan Wieden, 30 zaa 8 DJa utowy pe 100 
skontyngentowany z dostaw G A 
HI. placono kor. B980 do 4020. Tendanoys: niezmio- 


NIONA. m 
Cukier; Rafńinada prima z dostawą natych- 
miastową z Wiednie w całych w28. B- A[— do 6760. 


PRI OP laga Staptard White w całych 
z K. 


3675 do K. 3795. W beczkach 
kee - VS galicyjska z Wiednia beoskami 
K. 38-35 do K. 4120. Tendencya : spokojna. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Wszelkie monety zagraniczne 
kupuje i sprzedaje po cenach 
najkorzystniejszych 
bankowy i kantor wymiany 


SOKAR i LIMEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną poeztą bez 
doliczenia prowiżyi. 


|| T EE 


fd niebem włosiem 


(Włąmaka wradoń s ) 
(Diąg daiazy.) 

W marcu obchodzi Neapel uroczystość św. 
Jómsia. Jestto święto dziatwy, bardzo ożywione 
i popularne. Na ulicach San Giuseppe, Medina, 
Meonteoliveto i Guglielmo Sanfelice przekupnie 
PomROSZĘ tysiące drobnostek i zabawek dla daie- 
©, a także klatki z piaazkami. Ruch w tych uli- 
each jest wtedy tak ożywiony, że pelicya nie 
depuszeza tam powozów i tramwajów. Podobny 
ruch panuje w wielkim tygodniu na eleganckiej 
via Toledo, gdzie ustaje wtedy ruch kołowy. 

Najbardziej popularaem w Neapolu świę- 
tem jest uroczystość Narodzin N. M. Panny 
„Festa di Piedigretta*, obchodzona 8 września 
w kościele Madonny di Piedigrotta. Wyłącznie 
miejscowy i niezwykle uroczysty oharakter na- 
dał temu świętu Karol III. dla podziękowania 
Madennie za świetne zwycięstwo, odniesione 
Bad Austryakami w r. 1744. Za panowania Bur- 
bonów było to święto o charakterze oficyalnym, 
wojskowym. W paradzie uczestniczyło 40.000 
żołnierzy, którzy tworzyli szpalery od pałaca 


Drebne ogleszenia 
po 4 hl. od wyraau. 


T CZERNEJ 


Owoce kandyzowan 


Świede, jak kijowskie, — domowej roboty 
4 lae. kile. Kazimiera Matęzyńska, 
Kołomyja, Mniehówka 80. 


žiji 


ORumate obok teatru, ul Hetmańska 
20 


Taniej jak wszędzie! 


wszolkie przybory ku- 
Naczynia, IE Mieto wy- 
pravy, poleca . 
wyrebów żelaznych, metalewyoh, Lwów, 
Rynek 4b. 128 


średniege wieka, Żonaty, 


Ekonom begdzietny, poszukuje po- 


sady. „Ońcyalista" restarto Jarosław. 
137 


Z powodu zmiany lokalu, sprzedaję 


| kołdry i materace po 
sniżonych sonmach Jósef chastor, Lwów, | 
0 poz ia 5. Przemosaę sklep na aL Trze- | 


r Mają LS pod Jónsi fi = oc 
ietu Ioczys mchli d | | 
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Biuro nauczycielskie 
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królewskiego aż do kościoła N. M. Panny. 
O godz. 10 z rana wyruszał ze swej rezydencyi 
król wraz z całym dworem, z wielką pompą na 
nabeżeństwo. Były wtedy w użyciu wielkie, stare 
kolasy, ebite srebrną, bogato złoconę blachą. 
Po zaborze Neapolu wywieziono owe kolasy do 
Florencyi. 

Obecnie już nie występuje w „Festa di 
Piedigrotta* ani dwór królewski, ani wojsko, 
ani dygnitarze. Uroczystość ma charakter czysto 
ladowy. W przeddzień święta lad zabawia się 
wesoło. Około 100.000 osób przeciąga przez via 
Teledo, Chiaia i Riviera. Wszystko śpiewa, we- 
seli się. Widać kapele, pochody z lampionami, 
liczne grupy w kostyumach z czasów Karola IIL 
Możnaby sądzić, że to wieczór karnawałowy. 
Wśród śpiewów i tańców ludność zabawia się 
ma wybrzeżu aż do rana. Dzień następny po- 
święca modłom w kościele Piedigrotta. W po- 
bliżu kościoła przekupnie roznoszą owoce i t. 
zw. „maruaze* (ślimaki), które ludność zajada 
z wielkim apetytem. 

Podobnie, jak Krakowianie udają się w 
Zielone Swięta na Bielany, tak też i mieszkańcy 
Neapolu i okolic odwiedzają w drugi dzień tych 
świąt znajdującą się daleko za miastem górę 
Montewergine, na której się wznosi ota- 


czany wielką czcią kościół Maryi Panny. Neapo- | bliczne, a na kilku placach koncertują orkiestry | dają się z uciechy, a radość udziela się i mie- | tronów. 


Lwów, ul. Czarmeekiege 10, 


Pierwsza krajowa fabryka instrumaztów 
orkiestralnych, smyczkowych i dętych, 


NIEOMYLNY SRODEK WS 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH; 


w PARYŻU — 81, rue de Seine. 


Niewczyk 


845 
W Krakowie w aptekach Pp.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Mikuckiego. 
We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiege. 


litańczycy starają się w dniu patronki tego ko- | wojskowe. 


ścioła wystąpić jak najstrojniej. Sfery wyższe u- 
dają się na Montevergine powozami, przyozdo- 
bionymi w kwiaty i małe chorągiewki. Konie 
(zazwyczaj czwórki) otrzymują najdroższą uprząż, 
którą się zdobi w bukiety, dzwonki itp. Wie- 
śniaczki przywdziewają najpiękniejsze stroje lu- 
łudowe, przeważnie jedwabne, perły, brylanty, 
wedle możności prawdziwe. Wieczorem koło go- 
dziny 6 tłamy publiczności przypairują się w 
mieście powrotowi uczestników wycieczki. Efekto- 
wnie przedstawia się długie corso bogato deko- 
rowanych ekwipaży prywatnych i fiakrów. Dalej 
jadą powoli wozy chłopskie, ciągnione przez wo- 
ły, muły, osły. Wozy te przyozdobione są galą- 
zkami winnej latorośli, girlandami z orzechów 
laskowych i różnem świecidłami. Na żadnym z 
wozów nie brak obrazów świętych. Młodzi w 
malowniczych strojach ludowych i miejskich 
grają na tamburach i mandolinach, śpiewając u- 
lubione piosnki neapolitańskie. 

Świąt ściśle narodowych obchodzi się te- 
raz w Neapola niewiele. Do ich rzędu należy 
„Festa dello Statuto“. To święto ma charakter 
czysto oficyalny. A zatem z rana jest wspaniała 
rewia wojskowa na via Caraccioto. Wieczorem 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31 Stycznia 1907 Nr. 26. 
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szkańcom sąsiednich dystryktów, którzy powta- 
rzają sobie w duchu: „Niech-no my się docaeka- 
my święta naszego patrona, a pokażemy wam, 
jak się sprawimy!“ 

Neapolitańczycy słynęli od wieków z wiel- 
kiej pobożności. Jeszcze w połowie zeszłego wie- 
ku nie było w Neapolu prawie ani jednego do- 
mu, którego ścian zewnętrznych nie zdobiłby ja- 
kiś obraz lub statua Madonny, albo jakiego 
świętego. Na wszystkich narożnikach były pou- 
mieszczane ołtarzyki, które wieczorami rzęsiście 
oświetlano i odprawiano przy nich publiczne mo- 


Wspomniałem wyżej o świętach  parafial- 
nych. Każda parafia stanowi niejako odrębną ca- 
łość. Dzień patrona parafii obchodzonym bywa 
czterdziestogodzinnem nabożeństwem, z wysta- 
wieniem Najśw. Sakramentu. Ściany kościoła po- 
krywa się purpurowym, błękitnym lub żółtym a- 
damaszkiem, materyą jedwabną lub aksamitną. 
Posadzkę posypuje się gałązkami  oliwnemi lub 
mirtowemi. Ołtarz główny otaczają girlandy pło- 
nących pająków, na innych pali się mnóstwo 
świec. Fronton kościoła zdobią drogie materye 
i kwiaty. Przez czas oktawy święta patrona na- |gły, Pobożność Neapolitańczyków miała pod 
wet najbradniejsze zaułki parafii są starannie 0- | względem czysto praktycznym i tę dodatnią stro- 
czyszczone. Na ścianach frontowych nie widać |nę, że rzęsiście oświetlane framugi zewnętrzne i 
sznarów z bielizną, garkuchnie ruchome pousu- | narożne ołtarzyki ułatwiały wieczorami komuni- 
wane dyskretnie w kąty. W gęstych odstępach |kacyę, Chociaż paliły się tam lampy olejne i 
umieszczane bywają Żelazne łuki, zdobne w gu- | świece, jasno było na ulicach niemal, jak 
stowne floresy. Te łuki zasiane są różnobarwne- | w dzień — i to ułatwiało komunikacyę. Gdy w, 
mi lampkami, które się zapala o zmroku. Wy- |roku 1860 Garibaldi i Wiktor Emanuel zdetroni- 
gląda to nadzwyczaj efektownie. Po nabożeń- |zowali królów neapolitańskich i zaprowadzili no- 
stwie w kościele ludek zabawia się ochoczo. | we „porządki“ — nowi panowie Neapolu, prze- 
Odbywają się pochody z muzyką i lampionami, sjąknięci duchem judeo-masoneryi, wydali roz- 
puszczane bywają sztuczne ognie, a na każdym | porządzenie, mocą którego skasowano modły pu- 
narożniku grzmią salwy moździerzowe. Przed bliczne pod gołem niebem, zniesiono ołtarze na- 
samą północą pada ze wszech stron gęsty grad | rożne, zabroniono właścicielom domów oświetla- 


władze rządowe i miejskie iluminują gmachy pu- | wystrzałów. Dumni z tego parafianie nie posia- pją framug zewnętrznych z wizerunkami św. pa- 


mofony i płyty da tychże, 
Instraneenty serbskie, 


mistrzowsku. 


cane. — Kanalizacya. — Wodoci 


Ruch pociągów kolejowych 


Do Lwowa z 


(ma dwerzoc główny) 


Obowiaznjący z dniem l-ge maja 1906 roku. 
(Cana środkowo - europejski). 
| m E E E m | 


poleca najrozmaitsze instrumenty własnego wyrobu, oraz gra- 
samogrające pozytywki, 
mandolimy włoskie i gitary, cytry akordowe i koncertowe. 
bałałajki rosyjskie, 
instrumentów. — Reperacye starysh skrzypiec wykonuje się po 
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Najtańsze źródle zakupna w kraju. 


Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Uhramca w Zakopanem 


ek, magazy CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

. — Nowe urządzone lazienki. -— 

Cena od esoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. 


ze Lwowa do 


(x dweroa głównege) 


(C. d. n.) 


katarynki, 


© 
oraz przyrządy do 05 t 
prosimy |! 
przed zakupnem mebli i pościeli, odwie- 
dzić łaskawie nasz nowo założony magazyn pod 
firma 


J. Schuster i X. Joczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 


Polecamy w ogromnym wyborze własnego wyrobu meble 

stylowe, jadalnie, sypialnie, kancelarye, kredensy, biórka, 

łóżka żelazne, otomany, sofy, meble gięte, salonki i mobel- 

ki luksusowe. Dywany, portyery, firanki, story, kapy, 

serwety, — Materye meblowe, narzuty, pledy, koce, kołdry, 
materye, poduszki, prześcieradła itd. 


Mając własne pracownie stolarskie, tapicerskie i po- 
ścielowe, dajemy zupełną gwarancyę najlepszego wykonania 
naszych wyrobów. 89 


J. Bohuster i K. Teczyski, 
Lwów, Trzeciege Maja 5. 


Ickan, (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł., Delatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 
5'508 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
J badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
| 6'10| Iokan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Nme Allemoent, ul. $w. Michała Z, 
(bocama Kościuszki) poszakaje bon 
ziomki | francuski s dobremi Soltera, 


Karlisbadu, Kocmyrzow 
Chabówki, Zakopanego, 

Ickan, (Taen Bukaresztu, 
o 


a, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Konstantynopola), Körösmezö 
1/5 do 80/8 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watr 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kazisbadajy 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez0 Laborcza, Rymanowa, 
1wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


Wina Szampańskiej| 
do SŁ Marceaux 


Yery Dry. 32 
gatunek obecnie najwięcej używany na 
jweraeh panających i we wszystkich 


do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kórozmezó 
od (1/5 do 80/9 wł.), Serechu, Berhomethu, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 
720| Podwołoczysk, (Odęssy i Kijowa), Brodów 


Czudina, 


1:29 


| 


Zz PRUS 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERBKĄ. 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allraliczno siora 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


nieme te ŚL Rarrmm || = | 55 


najlepsuy iekki szampan. : 
Skład główny | 


| l 
Jan Ludwig, | — | 100 
restaaracyn pod Złotą Graszką, zę MAK 
Lwów. — 11:50 
130| — 


KASZEL! 


Ki» na niego nie zwała, grzeszy 
przeciwko własnema ciąłu! 


KAISERA 


Ławocsnego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 


Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 


Jaworowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopauego (przez Podgó- 
Orłowa (p. Tarnów), M. La- 


rze-Płaszów), Wieliczki, 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 


öl Kołomyi, ..ydaczowa, Potutor, Kórózmezó 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 


łŁawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny | 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Dynowa, Rymanowa, 


N. Sącza, Jagła, Tarnobrzegu, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 


hometu (w poniedziałek), Suozawy 
Sambora, Zakopanego, N. S 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 


Rocma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 


za, Jagła, Krosna, 1wonicza, 


Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
uowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 


K. Rząca 


25/6 do 15/9 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/8 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Juczawy 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 


wyrobu fabryki pod firmą 


i Chmurski w Krakowi 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, nl. Św. Gertrudy l. 4. 5 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- Główny sklad we Lwowie w aptece Je Wewiór- 
brzegu, Ń. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- skiego ul. Halicka. E 
ae 08 a E Ea Paging Piod a e 


karmelki piersiowe 
s 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowake i polecane przeciw 
kasziowi, chrypce, katarowi i 
ególnoma zafiegmieniu. 


5120 notar. legal. świadectw 
adowadnia, że są bardzo 
skuteczne. 

Pakiety pe M | 40 hal. 
do nabycia we wszystkich apte- 
kaeh i drogueryach i lepszych 
handlach towarów kolonialnych. 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/3), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa 
Dynowa, Chyrowa 


Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy y 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowa 
Raeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Ohyrowa, Sanoka 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
(p. Przemyśl) 

Podwołoczysk WEGA Kijowa), Brodów, Potutor,  Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa dod 1 do 15/9 wł., N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Rórósmes0, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa. Sianek . 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Malit Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa (p. Przemy 3 

Podwołoczysk, AEn Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


Jaworowa 

Podwołoczysk a 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 

3 Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 

9:50] Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 lali) 

Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 
niedzieli i Święta rz. kat.) Wyżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 


Watry, Suczau > 
10:51 i Sambora, Chyrówa Saugkwy Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 


L 
Dla Pań! 


Za sakupionych materyj nie mo- 
áma nigdy tak tanio uszyć sukni, 
jak ja gotowe oflaraję: 


Suknie 


ani tego, Husiatyna Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar- 
REC (FD per Borysławia, "Droba cea nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wielicski, Chabówki, Zako- 
= l i panego $ 
wełniane gonggang Stryja, Dondi osa Borysławia 


wierzchnie 


w wspaniałysh fasonach, bardzo 
mocne, według najnowszego faso- 
RU, se sznurem i podszewką, 3 me-| 
try szerekie, objętość w pasie we- 
dług łyczenia, z wspaniałymi pa- 
skami la jakość sztuka kor. 2'30, 

kowane Ia jakość kor. 220 
ratkewane z połyskiem la jakość 
sstąka ker. 1'90, kratkowane bez 
połysku Ila jakość sztuka k. 1:80, 
wysyła najmniej dwie sztuki za 

pobraniem pocztowem 


Anna Kostelecka, 


Wvratka mr. 168, Czechy. 


Z dworca „Podzameze* 


635| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 

11:15] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa y 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk A ) 

Podwołoczysk, Brodów, Koy Osy. Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, aleszczyk, Grzymałowa 


bha dworzec „Podzameze* 


1:00| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11-25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5-25] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Ozortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czert- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Kopyczyniec, 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


T a mać rozy zi" "=" - ma || 
Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kestecki. 
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UCZENICE 


uozęszczające do zakła- 
dów naukowych, 

znajdą najlepsze umie- 

szczenie w Internacie 


por 
"> 


heb 


wF 


s w 


s fed przy 

Ar] ul. Żulińskiego 6, 
> A I. piętro. 
Sri 


QETE 


w Pasażu 
Hermanże 


Colosseum 


i è 16 nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S=mej. 


W niedzielę i święta dwa przedsta- 


wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 
| mad 


D "UAM. 2. UEEMO"E UNWTNNGKU" | | © sem TRD u. 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp 


